
Sr. **3. We Lwowie, Czwartek dnia 17. Września 1891. Rok XXX..
Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieezorem. 

W niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pecztową 
m iesięcznie z ł. 8*— kwartalnie z ł. 6’— 

Za granicą kwartalnie złr. 7*50.
W miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 z ł. 60 ct. kwartalnie 4 z ł. 50 ct.

P rzed p łatę i  og łoszen ia  p rzyjm u ją:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika L 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam fCiborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We UIEDNIU: Haaseastein & Yogler 
(Otto Maasj, Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  w PRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman óz Prendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Binra Redakeji i Administracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104-

Przegląd polityczny.
Lwów d. 16. września.

W Wiedniu pojawiła się broszura „D e r 
K o n s e r v a t i s m u s u n d O e s t e r  r e i c h s 
Z u k u n f t “ , która wykazuje niezbędną potrzebę 
utworzenia w Austrji wielkiego.konserwatywnego 
stronnictwa. Ukryty pod anonimem autor podda­
je wszystkie obecnie istniejące stronnictwa suro­
wej krytyce: nie odpowiadają one swoim celom 
i odpowiedzieć nie mogą, gdyż brak im solidar­
ności i jedności w postępowaniu. D° osllgnięcia 
dążeń konserwatystów nietylko na polu polityki, 
ale także w kierunku społecznym i gospodarczymi, 
doprowadzić może tylko zjednoczenie wszystkich 
sił w jednem wielkiem stronnictwie. Liberalne 
dzienniki wiedeńskie nieprzyjaźnie Występują 
przeciw tej politycznej broszurze-

Po wszystkich stolicach Europy rozeszły się 
wczoraj alarmujące pogłoski ? z a o g n i e n i u  
s i ę  s p r a w y  w s c h o d n i e j *  Mówiono, że an­
gielscy marynarze wylądowali na wyspie Mytile- 
ne (Lesbos), a równocześnie angielski ambasador 
W. A White opuścił Konstantynopol. Pierwsza 
wiadomość przyszła przez „Agence Havas“ z Kon­
stantynopola. Nieprawdziwość tych pogłosek wnet 
wykazaną została, ale przecież dziwić to musi, 
że one chociaż na chwilę wiarę znalazły. Sir 
White, który z powodu znanej odpowiedzi lorda 
Salisburego na zapytanie Rustema baszy w spra­
wie Egiptu, popadł był w niełaskę sułtańską, 
w miniony piątek otrzymał posłuchanie u sułta­
na. Wpływ angielski nad Bosforem może w o- 
statnich dniach poszczycić się nową zdobyczą : 
oto minister robót publicznych Mahmud-Dżellal- 
Eddin basza, jedyny w nowym gabinecie przyja­
ciel rosyjski, został z gabinetu usunięty i prze­
znaczony do Krety na stanowisko gubernatora. 
Pogłoska zaś o obsadzeniu Mytilenj przez An­
glików, powstała zapewne dzięki ważnemu jej 
strategicznemu położeniu. Ta bowiem bogata 
w spokojne porty i zatoki wyspa, leżąc w obli­
czu Małej Azji, daje znakomity punkt oparcia dla 
akcji floty, Z niej panuje się nad drogą do Smyr­
ny i Dardanellów; bliskość zaś zatoki Edremid 
pozwala na wysadzenie korpusu armii albo u stóp 
góry Ida, zkąd możua zagrażać fortom dardanel- 
skim, lub też obok Olimpu, zkąd przez Brussę i 
Mudanię prowadzi drogą do Ismidtu i Bosforu, 
Każdym razem, gdy wojska rosyjskie zagrażały 
Konstantynopolowi, zjawiała się flota angielska u 
wrót Dardanellów i zarzucała kotwicę przy wy­
spie Tenedos, albo w zatoce Besika, aby ka­
żdej chwili mogła rozpocząć kroki wojenne. Mała 
odległość między Tenedos i zatoką Besika a Dar- 
danellami, C2yni z dwóch pierwszych miejscowo- 
gpi ważną stację dla floty wojennej; dłuższy je ­
dnak w niefl pobyt floty, zwłaszcza w zimie, n a ­
potyka na wielkie trudności. IJa taki wypadek 
stosowniejszą jest wyspa Mytilene, Pomimo je^ 
dnak wielkiego strategicznego znaczenia tej wy- 
spy było nieprawdopoflobnem, aby Anglicy w cza­
sie ogólnego pokoju obsadzili Mytilene, gdyż to 
mogłoby sprowadzić ostry wybuch w sprawie 
wsóhodnjej,

R o s y j s k i  m i n i s t e r  s p r a w  z e ­
w n ę t r z n y c h  wyjeżdża w d. 22. września br. 
na dłuższy urlop za granicę, mianowicie do 
Włoch. W tym samym czasie również i hr. Kap- 
yiist, szef azjatyckiego departameutu, udaje się 
na kilkomiesięczny odpoczynek. MosJeowakija 
Wiedomosti z odjazdu kierownika polityki za­
granicznej wyc ągają wniosek, że Rosja uważa 
obecne położenie Europy za zupełnie pokojowe 
1 bezpieczne. Również i mowę francuskiego mi­
nistra wojny Freycineta w Yeudeuvre uważają 
rosyjskie pisma, zwłaszcza No woj? Wremia za 
głos pokoju. „ M o n  ta jest dowodem odrodzenia 
się Francji — pisze Now. Wrcm a — nietylko 
Rosja, ale cała Europa cieszy się z tego, gdyż 
Francja ochrania świat przed podstępnemi pla­
nami trójprzymierza i gwarantuje pokój. Środko­
wa Europa mogłaby w odrodzonej i pewnej sie­
bie Francji widzieć groźbę wojny europejskiej, 
ale dokonane połączenie Francji i Rosji dowodzi 
przeciwieństwa tego. W Paryżu wiedzą dobrze, 
w jakich warunkach mogą Francuzi liczyć na 
pomoc Rosji; nikt, kto zna szczere Rosji pra­
gnienie pokoju, nie może posądzać Francji o wo­
jownicze zamiary."

Lw ów  d. 16. września.
Ciągle jeszcze w umysłach mężów stanu i 

ogółu polityków odpowiedzialnych i nieodpowie­
dzialnych góruje fraternizacja między Rosjanami 
a Francuzami. Poczęta na wodach Kronsztadu, 
wleczoua przez nocne spelunki Petersburga i 
Moskwy, rozwija się ona we Francji w sposób 
iście komedjancki. Cebry zimnej wody, któremi 
jeszcze podczas uścisków braterskich i tuż potem 
lały się na Francuzów ze szpalt Oraedanina, 
czytywanego przez cara, i inne następne objawy 
gorącej na oko a lodowatej w gruncie opinii ro­
syjskiej nie zdołały doprowadzić do opamiętania 
Francuzów. Nawet i to nie skutkuje, że jeden 
z wielkich książąt, pragnąc uwolnić się od owa- 
cyj natrętnych a oraz śmiesznych, skoro od re­
publikanów pochodzą, że w. ks. Włodzimierz nie 
do południowej Francji, ale do Hiszpanii udał 
się na jesień, tuż na granicy francuzkiej do San 
Sebastian.

Rosja przestała się entuzjazmować na czczo 
i praktycznie eskontuje braterstwo Francji, w Kon­
stantynopolu i na placu giełdowym, a Francja 
służy, nie pomna genialnych tradycyj Napoleona I. 
co do Orjentu i co do losów Europy. Z pola wiel­
kich manewrów francuzkich rozlegają się mini- 
sterjalne głosy, proklamujące, że Francja jest już 
gotową do zajmywania się celami rozległemu 
Jestto jakoby odpowiedź na ową scenę, gdy po 
manewrach pod Schwarzenau cesarz Franciszek 
Józef w obecności ces. Wilhelma II., dziękując 
wojskowym i chwaląc ich, dodał podniesionym 
głosem: „Pragnę ludom moim zachować pokój; 
wszelakoż gdyby na nas wojna spadła, zastanie 
nas gotowymi". A tuż potem zwr ciłsię do cesa­
rza austrjackiego sojusznik niemiecki, i w  dal roz­
legającym się głosem dziękując gospodarzowi za 
gościnę, i wysławiając armię austrjaeką, zakoń­
czył: „W razie gdyby wojna wybuchła, zastanie 
obie armie ramię do ramienia jako wierne, stałe 
towarzyszki1*.

Z Austrji udał się Wilhelm II. do Bawarji, 
która jeszcze nie może przeboleć utraty swojej 
zupełnej samodzielności, i która sarkała na wiado­
mość, że Wilhelm II. ma zjechać na inspekcję 
armii bawarskiej jako jej zwierzchnik. Fra tern i­
zacja rosyjsko-francuska sprawiła, że tego zwierz­
chnika, tego Prusaka, gorącemi przywitano owa­
cjami w Bawarji, i Wilhelm II. mógł po skoń­
czeniu manewrów bawarskich śmiało powiedzieć: 
„Jestem przekonany, że armia bawarska w razie 
wojuy tak samo się spisze jak pod Weissenbur- 
giem i Sedanem11. Tu już cesarz niemiecki 
wprost dotknął Francję. Niemniej przychylnie 
powitano Wilhelma II. w Kasselu, zabranym w 
r. 1866 przez Prusy, który dotąd żałuje swojej 
niezawisłuści. Tak więc wróciwszy na swoją 
ziemię dziedziczną do Erfurtu Wilhelm II., jak 
nam donosi telegram, oświadczył: „W Erfurcie 
po raz pierwszy upokorzył nas parweniusz korsy­
kański, znieważył nas srodze, ale też ztąd wy­
szły promienie odwetu w r. 1813".

Tak znowu posłużyło szczęście Hohenzol­
lernom pruskim. Ooby w zwykłym toku dziejów 
wymagało było długich lat i mozołów, pojedna­
nie się z nimi, choć może jeszcze niezupełne, 
Niemców południowych, to im wpadło samo, 
dzięki fraternizacji rosyjsko-francuskiej.

Cóż na niej zyskała Francja ? . ..Otuchę! 
Wielcebyśmy ubolewali, gdyby ta, mimo wszel­
kich obłędów, zawsze piękna i wielka, przodują­
ca we wszelkich walkach ducha Francja z m ę­
tów Newy potrzebowała czerpać otuchy ! I  czy- 
liż ta armia francuska, na której manewrach 
padają owe wielkie wyrazy otuchy, dziełem jest 
miłości rosyjskiej ?

Fraternizacja ludów — rosyjskiego i fran­
cuskiego ! Zbyt szczupłe ramy braterstwa zakre­
śla sobie, chyba w ślepocie, F ran c ja !

Francja skrzywdziła ten i ów naród, F ran ­
cja zdradziła ten i ów naród — a jednakowoż 
duchy w s z y s t k i c h  narodów cywilizowanych 
fraternizują z Francją. Wielbi ją, w nią jest za­
patrzony zarówno radykał, który w nic nie wie­
rzy, czego mu się eksperymentem materjalnym 
nie dowiedzie, jak katolik, który na duchowień­
stwie francuskiem i jego wiernych namacalny 
ma wzór, czego zdolne jest szczere poświęce­
nie dla wiary.

Nie w kacapie, którego duszę jedynie gruby 
materjalny zabór poruszyć zdoła, niechaj F ran­
cja szuka brata, kiedy jak świat długi i szeroki, 
wszędzie ma braci po duchu 1 Niechaj nie szuka

brata w tym, na którego w nowoczesnych dzie­
jach spadło przeklęstwo starożytne : Fides graecal

Kiedy połowę Francji zalał wróg jej nieu­
błagany, kiedy opasany wałem wojsk i armat 
niemieckich Paryż jedynie balonami mógł się 
znosić ze światem — jeszcze wtedy, nawet dla 
Niemiec, Francja była sercem świata. I  tern się 
stało, że jeno chyłkiem przemaszerowały przez 
podbity orężem Paryż zwycięzkie orły czarne.

Ż Sedanem ani też z Kronsztadem dzieje 
się nie skończyły!

Cyfry o sądownictwie.
(Dokońozenie.)

IV.
Sprawy karne

w sądach powiatowych wedle wykazów z r. 1889.
Ilość spr. kar. Ilość rozp. Ilość osób 

w przekr. w przekr. oskarż.
I. Austrja Dolna 

,z Wiedniem,
Górna i Salz­
burg . . . 116.052 78.095 100.004

II. Styrja, Karyn-
tja, Kraina . 54.055 39.066 52.348

III. Tyrol i Vor-
arlberg . . 17.492 11.837 15.946

IV. Tryest . . 19.347 14.340 19.067
V. Morawa i

Szlask . . 93.618 66.012 91.323
VI. Czechy. . 170.432 124.349 171.542
VII. Galicja za­

chodnia . . 138.828 104.339 158.053
VIII. Galicja wsch.

i Bukowina 386.878 896.099 416.601
IX. Dalmacja 19.833 14.932 21.603

Co obliczywszy na procenta dowiemy się, 
że jeden sędzia przy sądzie powiatowym za­
łatwił :
w okr.

»pp.

I.
II.

III.
IV.
V.

VI.
VII.

VIII. 
IX.

spraw
eyw.

5672*65 
4156-44 
4520*40 
4862*82 
6797-35 
6360*98 
6468 07 
6026 71 
3584*55

spr. kar.

359*29
226*12
145*76
317*16
423*61
301*13
88425

1079*99
367*28

przeprowadził 
rozpraw rozpraw
karnych
241*77
163-82

99-47
218-68
298-69
219*69
66457
95208
276*51

bagat.
447*83
224*66
138*61
459-62
394-85
338*78
767*65

109869
355.66

Cyfry te nie mówią, ale krzyczą, są bowiem 
dowodem niezbitym tak olbrzymiego przeciążenia 
pracą w Galicji, o jakiem w prowincjach zacho­
dnich pojęcia i wyobrażenia nie mają.

Puste są skargi na powolność sądowego po­
stępowania, daremne żądania zmiany ustaw; nie 
ma w świecie takiego geniusza, któryby dla na­
szych stosunków wymyślił procedurę — żadna nie 
będzie dobrą, żadna nie będzie szybką, żadna nie 
zadowoli szukających prawa, jeżeli me dacie są­
dom tej ilości i takich pracowników, jakich słu­
szność i sprawiedliwość wymaga.

Zacznijcie reformę od sądów i sędziów, po­
mnóżcie sądy, zmniejszcie okręgi, umożliwcie, 
aby sędzia znał w swym okręgu ludzi i stosunki, 
aby mógł prócz „załatwiania kawałków" kształ­
cić się w swoim zawodzie, aby miał czas wido- 
kręg swej wiedzy rozszerzać razem z postępami 
cywilizacji, aby miał możuość i sposobność wy­
począć po nużącej i denerwującej pracy, i od­
świeżyć myśl obcowaniem z ludźmi wykształco­
nymi o delikatnych formach towarzyskich, aby 
był w stanie odbywać kształcące podróże, od­
wiedzać muzea, teatry i przybytki sztuki — a 
wtedy podniesie się sądownictwo do swego szczy­
tnego zadania, wtedy sędzią będzie spokojny, 
wykształcony, nieuprzedzony człowiek, a nie 
oschły paragrafowiez, komiśny biurokrata, zawi- 
dzący socjalista lub żółciowy śledziennik.

Zadanie nasze skończone. Główne cyfry ze 
statystyki zestawiliśmy i właściwie z całym spo­
kojem moglibyśmy odłożyć pióro.

Musimy jednak poruszyć jeszcze jedną kwe- 
stję tylko w pośrednim związku ze statystyką 
będącą : rozważyć słowa, które wygłosił minister 
hr. Schónborn podczas dyskusji nad budżetem 
ministra sprawiedliwości w ubiegłej sesji Rady 
państwa.

Wówczas gdy użalano się na przeciążenie 
sądów galicyjskich, wyraził się p. minister, że

uznaje te braki, że jednak c y f r y  n i c  t u  
n i e  z n a c z ą ,  b o  s p r a w a  s p r a w i e  n i e ­
r ó w n a .  Słowom tym trudno przeczyć; uznajemy 
zupełnie prawdziwość tezy, że spraw sądowych 
nie można liczyć, ale trzeba je ważyć. Mimo to 
w całej pokorze ducha wyznajemy, że nie rozu­
miemy co p. hr. Sehónborn chciał przez to po­
wiedzieć ?

Gzy ma to znaczyć, że w Galicji są spra­
wy łatwiejsze, drobniejsze i mniej zawiłe, jak 
w innych prowincjach? Takby to właściwie zro­
zumieć należało.

Na ten też zarzut, my ze stanowiska sta­
tystyka wyjaśnienia dać nie możemy, jak na 
kwestję orderów i tytułów, równie poruszoną 
przez ministra, ale mimo to nie pozostaniemy 
dłużni odpowiedzi.

Pan minister pozwoli, że damy ją w formie 
pytań : Czy sprawa Hryćka Makohona mniej jest 
ważną od spraw hr. Trautmansdorfa lub br. 
Rothscbilda ? Czy dla tegoż Makohona spór o 
10 zł. nie jest ważniejszym i dotkliwszym jak 
dla br. Rothschilda o 1000 zł.?  Czy wolność i 
cześć Maćka Buraka, ze stanowiska idei sprawie­
dliwości, mniej jest warta, jak Hansa Wencli- 
czka lub innego mieszkańca Tyrolu, Morawy lub 
Austrji Dolnej ?

Czy też może jest pan minister zdania, że 
łatwiej wyrozumieć analfabetkę Kaśkę Bucyfało- 
wą, aniżeli włościankę z Grac u , Korneuburga 
i t. p., gdzie od wieków nad wykształceniem i 
oświatą ludu pracował niemiecki centralistyczny 
rząd, zaniedbując Galicję?

Czy pan minister sądzi, że łatwiej jest re­
ferować podania i procesa pisane przez zdolnych 
i dobrych prawników, jak przez pisarzy poką- 
tnych ?

Nie wiemy więc i nie pojmujemy, do cze­
go odnosił się ten frazes, a na dowód jak sami 
sędziowie z zachodnich prowincyj zapatrują się 
na nasze stosunki, nota bene jeżeli je poznają, 
niech nam wolno będzie przytoczyć fakt nastę- 
pujący, i tern zakończyć c y f r y  o s ą d o w n i ­
c t w i e :

Raz mieliśmy sposobność mówić z pewnym 
wyższym urzędnikiem sądowym z Austrji Gór­
nej, który chwilowo bawił w Galicji i na Buko­
winie i dla ciekawości poznania naszych stosun­
ków w każdej miejscowości odwiedzał sądy i 
przysłuchiwał się rozprawom.

Człowiek ten rozumiejący i mówiący po 
polsku i po rusku, opowiadając nam wrażenia 
swe, nie umiał znaleść dość słów podziwu dla 
naszych sędziów, a szczególnie dla ich przy­
tomności umysłu, znajomości ustaw, zimnej krwi, 
bystrości w pojmowaniu i ujęciu watka sprawy, 
i trafności w zastosowaniu ustawy.

W jednem mieście np. był on przy rozpra­
wach bagatelnych W sali mającej pięć do 
sześciu sążni kwadratowych objętości, prowadziło 
czterech sędziów bagatelki, każdy w innym rogu 
pokoju, bez aktuarjusza, bo pauszal sądowy nie 
wystarczał na taki zbytek, ustawą zalecony. 
Brak ten naprawiał się w ten sposób, że jeden 
sędzia sygnował drugiemu protokół rozprawy i 
powód nieważności postępowania był uchylony.

Z tych czterech sędziów był jeden adjunk- 
tem, trzej zaś auskultantami, a każdy z nich 
miał 45 rozpraw, to jest nie licząc świadków, 
co najmniej 90 osób do wysłuchania. Przypo­
minając, że 60 pozwanych nie stanęło — znaj­
dowało się w sali 100 osób, chłopów, żydów, 
mieszczao, co prawda adwokata nie było ża­
dnego. Jaki był tam zgiełk, jaki gwar piekielny, 
ile sił musiał każdy sędzia wytężyć, by być 
usłyszanym, i partję usłyszeć... tego uie opisze 
żadae pióro, ani opowie żaden język.

O dwunastej opróżniła się sala, która 
miała wygląd pobojowiska; sędziowie znużeni 
padli na swe krzesła, jeden był blady, nie mo­
gący słowa przemówić, drugi zachrypnięty, trzeci 
uśmiechający się jakimś dobrodusznym uśmie­
chem, widocznie bezmyślnym, nie chcę mówić 
idjotycznym.

Co się działo wówczas w mózgach tych 
ludzi ?

Czemuż takiej pracy nigdy minister spra­
wiedliwości nie inspekcjonował! ?

Gdyby w której z zachodnich prowincji 
coś podobnego się stało, sędzia uciekłby do ty­
godnia, to też nasz znajomy skończył swe opo­
wiadanie następnemi słowy:

—  Wówczas w ysunąłem  się przed tych 
panów i przedstawiwszy się rzekłem: Panowie! 
Pozwólcie, bym w imieniu kolegów z tamtych 
prowincji zdjął przed wami kapelusz, a tym co

tam od zielonego stołu narzekają na galicyjskie 
sądy i sądownictwo, wybaczcie: oni nie wiedzą
co czynią !

Strefowe zgromadzenie
oddziałów przemyskiego, jarosławskiego 

i cieszanowskiego gal. Tow. gospod.
(Korespondencja „Gaz. Nar.")

P rze m y ś l  d. 15. września.
W zeszłym tygodniu podczas urządzonej tu 

wystawy koni odbyło się strefowe zgromadzenie 
członków wyżej wymienionych oddziałów Towarz. 
gospodarskiego. Z powodu choroby prezesa Ada­
ma ks. Lubomirskiego, zagaił zebranie wicepre­
zes dr. Jan Pawlikowski, witając delegata komi­
tetu centralnego w osobie Stanisława hr. S ta­
dnickiego, tudzież gości tak członków innych 
oddziałów jak i z po za Towarzystwa gospodar­
skiego. Zgromadzenie było liczne, a z wybitniej­
szych członków strefy wymienić n a leży : Kaz. hr. 
Badeniego, Władysława hr. Koziebrodzkiego, dr. 
Włodzimierza Kozłowskiego, p. Dembowskiego itd. 
Pomiędzy gośćmi widzieliśmy posłów Szezepa- 
nowskiego i Lewickiego, dyrektora cukrowni na 
Wołyniu i właściciela dóbr w Mościskiem p. Mi- 
siągiewicza, dyrektora cukrowni w Tłumaczu p. 
Voltera i weterynarza krajowego p. Litticha.

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano 
jednogłośnie Wład. hr. Koziebrodzkiego, który 
powołał na sekretarzy pp. Bolesława Gurskiego 
i Bolesława Jocza; poczem hr. St. Stadnicki po­
witał zgromadzenie imieniem komitetu cen­
tralnego.

Jako I. punkt porządku dziennego przed­
stawił dr. Pawlikowski sprawę z a ł o ż e n i a  c u ­
k r o w n i  w tutejszej okolicy, podnosząc, że sa­
dzenie buraków nietylko podwyższy dochód z roli, 
ale i kulturę jej wzniesie. Za założeniem c u ­
krowni przemawiał w dalszym ciągu wymownie 
p. Szczepanowski, poczem fachowo omawiali 
sprawę tę pp. Misiągiewicz i Volter, a popierał 
ich z-praktyki p. Mikiewicz. Omawiali także tę 
kwestję wykazawszy potrzebę cukrowni pp. hr. 
Łoś i dr. Kozłowski, zaś ostrzegali przeciw zbyt 
wielkim nadziejom pp. hr. Stadnicki i W. Youn- 
ga. Po długiej i wyczerpującej dyskusji uchwa­
lono potrzebę założenia cukrowni, a celem wy­
nalezienia stosownego miejsca i zebrania odpo­
wiednich kapitałów, wybrano komisję, do której 
weszli pp : ks. Adam i Andrzej Lubomirscy, Ste^ 
fan hr. Zamojski, Władysław hr. Koziebrodzki, 
Stanisław Szczepanowski, Volter, Misiągiewicz 
i St. hr. Stadnicki.

Następnie przedstawił hr. Łoś korzyści, ja -  
kieby dla producentów rzepaku wynikły z z a ­
ł o ż e n i a  o l e j a r n i  w okolicy, poddając myśl, 
że wszedłszy w układy z fabryką nawozów ko­
stnych hr. Drohojowskiego w Krukienicach, mo- 
żnaby z łatwością zastosować w takowej olejarnię. 
Celem zbadania tej sprawy, wybrano komitet 
złożony z pp. Adama ks. Lubomirskiego, Bzow­
skiego, Boi. Gurskiego i Prochaski. W ciągu tej 
dyskusji wszedł na salę przybyły wprost z Is hlu 
A.dam ks. Sapieha, którego zgromadzenie serde­
cznie powitało.

Z porządku dziennego nastąpił referat p. 
Boi. Gurskiego o w y s t a w i e  k o n i  r o b o ­
c z y c h  i sprawozdanie z rezultatów krzyżowa­
nia tych koni rasą ardeńską". Referent, naszki­
cowawszy obraz obecnej' wystawy, zwrócił uwagę 
na znakomite zalety przedstawionych okazów ko­
ni roboczych, krzyżowanych ardenami, wykazy­
wał błędność zapatrywania tych, którzy nie wi­
dzą korzyści w wprowadzeniu krwi zimnej u koni 
roboczych, a natomiast chcieliby krzyżowania ich 
krwią gorącą. Dalej przedstawił referent konie­
czność wystarania się o większy wpływ Tow. 
gospodarskiego na kierunek hodowli koni robo­
czych, a wyzwolenia się w tym względzie z pod 
dyktatury rz ą d u , dbającego przedewszystkiem, 
aby w koniach roboczych znachodził jak naj­
więcej materjału na remonty. W końcu referent 
podniósł, że obecna wystawa w Przemyślu nie 
jest luźnym wypadkiem, ale jednem ogniwem 
systematycznego, od lat prowadzonego starania 
tutejszego oddziału ku podniesieniu chowu koni 
roboczych.

Pp. Władysław i Włodzimierz Younga uzna­
jąc stosowność krzyżowania ardenami wypowie­
dzieli potrzebę zwiększenia na razie w ogóle 
ilości ogierów dla klaczy włościańskich, nim
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HRABINA-CIOTKA.
Opowiadanie 

W i n c e n t e g o  hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
? Ledwie też mogłem wytłómaczyć Rewolii* 
skiemu, że wszystkiego narobiła zazdrość hrabi 
ny o jenerała i dziwny zbieg poszlak przeciw 
niemu przemawiających. Rewoliński szczególnie 
się zmartwił, gdy mu powiedziałem o kupionym 
dla niego u Sayferta portcigarze. Zaraz też po­
biegł po taki sam jak mój do sklepu, lon­
dyński zapas był już wyczerpanym.

Pozycja Rewolińskiego nie była do poza­
zdroszczenia; dni bowiem jego egzystencji na 
stopie dandysa i kawalera z „pod Sfinksów11 by­
ły policzone. Przyznał mi się też biedaczysko, 
iż cały swój majątek w młodości stracił, a od 
lat dwudziestu pięciu żył z renty, jaką mu hra­
bia Hannibal a później hrabina wypłacali, od­
wdzięczając się za różne światowe przysługi.

Ś. p. hrabia Hannibal lubił Rewolińskiego 
i miał go na sumieniu, bo ten, chcąc mu w swo­
im czasie dorównać, wszystko na ten cel stracił. 
Nadto, miał Rewoliński rodzinę, ale ta mu tak 
mało przysyłała, iż to zaledwie mogło wystar­
czyć na skromniutkie utrzymanie, nigdy zaś na 
iycie wykwintne, do jakiego przywykł. Prócz te­

go, straszny cios uderzył w Rewolińskiego. Pe- 
trykowska, dowiedziawszy się o jego wypędzeniu 
z „pod Sfinksów1*, zamknęła mu drzwi przed no­
sem, mówiąc:

— Nie potrzebuję żadnych wykadzonyeh....
Hrabia Leon, zaraz też, przy boku aktorki,

zastąpił Rewolińsia, jak go nazywał jenerał i jak 
go w tem nieszczęściu i ja nazywać zacząłem. 
Te zwierzenia uczynił mi on na dwa dni przed 
świętym Józefem, i tak mnie rozczulił nadmia­
rem swych na wszystkich punktach niepowodzeń, 
żę postanowiłem przemówić za nim, nie do hra- 
bmY, lecz do jenerała. Tego więc jeszcze dnia 
r a n o , 0 zwykłej godzinie, wszedłszy do męża 
pani Honoraty, opowiedziałem mu to, co mi sam 
Rewoliński wyznał.

Pan Skrzetuski zamyślił się.
— Nic nie poradzimy— rzekł po chwili — 

hrabinie nawet mówić nie można o tem, bo je- 
szczeby więcej jego papiery spadły... Hrabina 
czasem robi rzeczy nadzwyczajne... i na to tylko 
trzeba rachować.

— Zresztą — ciągnął dalej, pykając z faj- 
k1 77 ja nie wiem, jak długo Honorka bez Re- 
wolinsia się obędzie, a i mnie djablo bez niego 
ciężko... nudno... Zresztą, ja  Rewolińsia nie za­
stąpią ani nikt nie zastąpi...

Jenerał zamilkł, przeszedł się kilka razy 
po pokoju i stając tyłem do komina, mówił:

— Ciekaw jestem, co będzie naprzykład z 
pojutrzej8zym wsamblem, czy wielką recepcją, 
jak tam to nazywa Honorka?... Kto zrobi listę 
zaproszonych ?... kto dopilnuje służby... win...

biszkoptów? A gdy przyjdzie Wielkanoc... hm... 
Hrabina sprasza miasto... kto to wszystko spa­
mięta?... Rewolińsia z rękawa nie wy trzęsie... 
Trzeba na to dwadzieścia i pięć lat pracy, a Re- 
wolińsiów... takich coraz mniej...

J a  milczałem, myśląc, jakby tu przemówić 
za Rewolińskim do hrabiny, u której od czasu 
katastrofy coraz większe posiadałem względy, a 
jenerał chodził, uśmiechał się i pykał z cybu­
cha. Wreszcie, znów stając przy kominie, zaga­
dał do mnie tajemniczo:

— I  tak... dowiedziałem się od kamerdy­
nera, Baptysty, że nadzwyczajne, z powodu nie­
obecności Rewolińsia, dzieją się w domu wypad­
ki. Wraz z jego papierami, hrabina zapakowała 
i listę osób, które w ostatnich czasach „pod 
Sfinksami" rzuciły bilety, czy też były przyj­
mowane. Czas rewizyt przyszedł; hrabina wy­
brała się sama, wziąwszy i moje bilety i, rachu­
jąc na swoją pamięć i na to, Że wszyscy u niej 
byli, jeździła od domu do domu i rzucała bilety... 
Otóż okazało się, że była u wielu osób, które 
albo tego roku, albo nigdy pod „Sfinksami" nie
były- TJenerał rozśmiał się szczerze, poczem znow 
pochodził i, znów przystając, opowiadał, lubując 
się w wypadkach hrabiny z powodu braku Re­
wolińsia.

— Jak pan wiesz — mówił — Rewolińsio 
wszystko robił, lokajów uczył, obstalowywał, a 
hrabina rano mu oznajmiała, co w dzień robić 
będzie, więc wszystko przygotowywał. Otóż po- 
zawczoraj... wiem to od Baptysty i od kasztela­

na... hrabina wybrała się z wizytami, „pod B a­
rany**, do szambelanowej, oprócz zaś tego do 
Soltyków i do innych domów, które z powodu 
odwiedzin podczas jej słabości, obowiązaną była 
rewizytować. Naturalnie, że nigdzie jej nie przyj­
mowano, j'ako osoby, co dopiero wstała z łóżka, 
nie chcąc jej fatygować. Lokaj, ten nowy... na 
miejsce Michała przyjęty, oddawał wszędzie bi­
lety... Na drugi dzień w świecie zamęt... turkot 
powozów... ruch... chaos! Co się stało ? Lokaj 
nowy, drab od cep >w z Krajkorony, pochwycił 
bilety z tacy z salonu i te rozdawał po jednemu. 
I tak: pokazało się. że „pod Baranami", zamiast 
hrabiny Krajkorońskiej, w nawia«ie Skrzetuskiej, 
była jenerałowa Wąsowiczowa, która leży chora 
w Zetowie; u szambelanowej był Wielopolski, 
bawiący w Petersburgu, u kasztelanów pani Ki­
sielewska, siedząca w Paryżu i t. d. i t. d. Mo­
żesz pan sobie wyobrazić, jaki zapanował rwe­
tes... Tylko nie mówże, na litość, że wiesz to 
odemuie. Dopiero wczoraj wieczór domyślono się 
aw antury ; opowiedział mi ją także kasztelan... 
Jeśli tak dalej pójdzie bez Rewolińsia... hm ..

— A cay hrabina ciotka wie o tych stra­
sznych wypadkach? — zapytałem przerażony.

Jenerał zbliżył się do mnie i cicho, z uśmie­
chem filuta, szepnął:

— Z miny Honorki... wczorajszej wieczoro­
wej... suponuję, że wie... bo bardzo nadrabiała 
tupetem i głosem.

Nic nie postanowiwszy, opuściłem jenerała 
i przeszedłem do salonów w przypuszczeniu, że 
może zastanę tam hrabinę i zawiążę z nią roz­

mowę. Pani Honorata siedziała na swojem miej­
scu przy stole, na środku pokoju, ale jakież było 
moje zdziwienie,, gdy ujrzałem siedzącego naprze­
ciw niej pana Llitoweua, którego znałem z wi­
dzenia. Chciałem się natychmiast wysunąć, lecz 
pani Honorata, dostrzegłszy mój zamiar, zawo­
łała :

Kawaler może zostać! Pan Ritowen zaraz 
odchodzi. Skończyliśmy!

Obróciła się do mnie i wskazała mi tabu- 
ret, stojący po drugiej stronie stołu, zapoznając 
mnie przvtem z panem Rtowenem.

— Mój... kuzyn! hrabia X., pan Ritowen, 
przyszły dyrektor teatru.

Przywitałem się z przyszłym panem dyre­
ktorem, wyrażając moje zadowolenie z pożądanej 
zmiany, bardzo długim frazesem, który mi przer­
wała paui Honorata, mówiąc:

— Nowy dyrektor zreformuje kompletnie 
teatr 1 wy foruje, jak przyrzeka...

— A solennie... — podchwycił Ritowen, a 
hrabina kończyła:

— Petrykowską i innych...
Zdumiony tą energią hrabiny, która prze­

prowadzała dalej swoje plany, przypatrywałem 
się panu Ritowenowi, który mi się daleko więcej 
podobał od Selimajera i był kompletnym dżen­
telmenem. Pożegnał on panią Honoratę, która 
też dała mi znak, abym go przeprowadził przez 
salony.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 17. W rześnia 1891.
większa ilość ardenów da się wprowadzić. Na­
stępnie ks. Adam Sapieha zaznaczył, że fałszy­
wie zaliczane bywają ardeny pod jedną kategorję 
t. zw. „zimnej krwi“ z piuzganerami, norfolka- 
mi, percheronami itp., pochodzenie bowiem arde­
nów jest wschodnie. Niestety jednak sprowadza­
ne do Austrji, względnie do Galicji, ardeny, ssą 
to mieszańce, krzyżowane z iryzami lub z pół­
nocnym koniem francuskim ; jedyny prawdziwy 
arden był „Foy“, przed kilku laty oddany przez 
rząd p. Dembowskiemu do użytku. Kto wie, czy 
i ten byłby się do nas dostał, gdyby go rząd 
nie był otrzymał w prezencie. Prawdziwy arden 
jest nie wielki, krępy, na suchej nodze, o bardzo 
energicznych ruchach. Ks. Sapieha był pierwszy, 
który rozpoczął próby ardenami, a rezultat był, 
że wyprodukowane w ten sposób konie skakały 
przez dwanaście stóp szerokie rowy, 3—4 stóp 
wysokie płoty, robiły 11 kim. w 30 minutach, a 
para pół krwi ardenów woziła 30 cetn. metr. 
ciężaru, i w pługu i wszędzie z łatwością speł­
niała pracę 4 dobrych koni roboczych krajowych. 
Dotąd dla 6.000 klaczy włościańskich rząd nic 
nie zdziałał, dając na stację ogiery zupełnie nie­
odpowiednie, gdy dotychczasowe doświadczenie i 
dzisiejsza wystawa wskazują dowodnie, że jedy- 
nemi stosownemi reproduktorami są tu ogiery 
półkrwi ardeńskiej.

Następnie brali udział w dyskusji pp. Bie­
lawski, Younga, Gurski i hr. Koziebrodzki, po- 
czem uchwalono udać się do Komitetu central­
nego, by ten jak najspieszniej wykonał uchwałę 
ostatniej rady ogólnej we Lwowie, polecającą na 
wniosek oddziału przemyskiego zwołanie ankiety 
mającej się zastanowić nad sposobem podniesie­
nia chowu koni roboczych; — tudzież by Komi­
tet centralny wyjednał u rządu znaczniejszą kwo­
tę na subwencjonowanie prywatnych ogierów 
licencjonowanych.

Z porządku dziennego nastąpiła sprawa 
utworzenia k o m i s o w e g o  B i u r a  r o l n i c z e ­
go. Referent p. Ritterschild przedstawił ważne 
korzyści dla rolników, jakie osiągnąć się dają 
przez sprzedaż zboża wprost konsumentom, za­
miast jak dziś pośrednikom, jakimi faktycznie 
są nasi drobni kupcy zbożowi. Wprawdzie pró­
by dotychczasowe nie powiodły się. Spółki rol­
nicze w Tarnopolu i Stanisławowie zlikwidowały, 
Bank rolniczy lwowski nie daje członkom swym 
takich korzyści, jakiehby się spodziewać nale­
żało; gdy jednak rzecz sama w sobie jest bez­
sprzecznie nader pożyteczną, toż nie zniechęcać 
się nam nieudałemi próbami, lecz z nich brać 
naukę, by nie popaść w te same błędy a na 
ówczas powodzenie będzie zapewnionem. Oprócz 
tego stowarzyszenie tego rodzaju mogłoby speł­
nić nieobliczone dobrodziejstwa wobec włościan, 
nabywając od nich zboże, które dziś przekupnie 
wiejscy i małomiasteczkowi nie raz o kilka złr. 
niżej cen targowych skupują. Referent jest 
przekonany, że dobrodziejstwo to wobec włościan 
da się wykonać bez żadnych ofiar pieniężnych,

. owszem interes ten przyniesie nawet pewne zy­
ski, a gdy pożytek dla włościan okaże się nama­
calnym, pewnie ludzie dobrej woli w kraju całym 
pójdą za naszym przykładem. Do wprowadzenia 
w życie instytucji takiej nie trzeba wielkich ka­
pitałów, a referent nie wątpi, że liczni zabrani 
na zgromadzeniu posłowie na Sejm krajowy po­
prą nasze usiłowania i wyjednają u Sejmu dla 
tak humanitarnej instytucji subwencję około 
20.000 zł., która to kwota byłaby zupełnie wy­
starczającą. _

Po oźywioii j dyskusji, w której brali udział 
pp. Gurski, lir. Koziebrodzki, Miloter i inni, 
wszyscy uznąjąu pożytek tej instytucji, wniósł 
dr. Włodzimierz Kozłowski, z uwagi, że jak nie 
ulega wątpliwości pożytek takiej instytucji, tak 
punktem ciężkości powodzenia jej jest wynale­
zienie odpowiednich kierowników tejże, wybór 
komisji, mającej za zadanie wyszukanie odpowie­
dnich osobistości, ułożeuie statutu i sproszenie 
naówczas wszystkich interesowanych na zjazd do 
Przemyśla. Wniosek ten jednogłośnie przyjęto, 
a do komisji wybrano ks. Adama Sapiehę, ks. 
Adama Lubomirskiego, Wł. hr. Koziebrodzkiego, 
Jnljana Puzynę i pp. Ritterschilda, dr. Kozłow­
skiego, St. Szczepanowskiego, Boi. Gurskiego i 
Muntera z prawem kooptacji; przyczem uproszo­
no Adama ks. Sapiehę do objęcia przewodnictwa 
w tej komisji.

Poleceniem przez referenta p. Gurskiego, 
by rady oddziałów do strefy należących uznały 
wydawane drugi rok przez oddział przemyski pi­
semko informacyjne p. t. „Sprawozdania tygo- 
dniowe“ za organ Strefy — wyczerpano porzą­
dek dzienny, poczem przy punkcie „wnioski 
członków*1 zabrał głos dr. Włodzimierz Kozłow­
ski i zwracając uwagę, że hodowli bydła wielkie 
grozi niebezpieczeństwo z powodu zamierzonej 
przez rząd konwencji weterynarskiej z Rumunią, 
wniósł uchwalenie imieniem zgromadzenia s tre ­
fowego petycji do Koła polskiego, by energicznie 
zajęło się obroną hodowli krajowej. Wniosek 
uchwalono, z tem, aby wezwać wszystkie oddzia­
ły lwowskiego i krakowskiego Tow. rolniczego, 
by poparły tę petycję, której zredagowanie po­
wierzono pp. dr. Kozłowskiemu, dr. Pawlikow­
skiemu i Fromlowi. Poczem przewodniczący hr. 
Koziebrodzki zamknął zgromadzenie.

czeń to nasi mandatarjusze, źe my jako moco­
dawcy obawiać się ich nie potrzebujemy, że m u ­
szą nam zdać sprawę z każdej rzeczy i w duchu 
interesów kraju postępować, bo inaczej mandat 
im odbierzemy i damy komu innemu. Lecz jak 
to trudno każdemu z osobna wpoić te przekona­
nie, że m a  p r a w o  upominać się o swe krzywdy! 
Zależność od powag i instytucyj zabija u nas 
odwagę cywilną a nawet siłę odporną.

Dużo i ciągle mówię o tej sprawie — mam 
dokładne wyobrażenie .jakie motywa u intereso­
wanych grają w niej rolę — i jakich środków 
przeciw każdemu z nich się używa. I  tak np. 
mój sąsiad p. Y. mieszka na wsi i jes t  pozornie 
niezależnym, lecz, broń Boże, dotknie go klęska 
pożaru lub gradu, lub zechce korzystać z wza- 
emnego kredytu, wtedy pozna, że nie można 

zaczepiać powag. Mój sąsiad p. Z. ma posadę 
w instytucji finansowej, a mając obok tego ma­
jątek ziemski, mógłby głos zabrać w tej spra­
wie, bo czuje krzywdę i gorąco pragnie współ­
działać. Tymczasem z kilku stron grożą mu, że 
pewien potentat jego hierarchii jest intereso­
wanym w towarzystwie krakowskiem, że dalej 
kuzyn p. Z. zależny od innego potentata z krak. 
zarządu, będzie miał nieprzyjemności, że wre­
szcie bankowe semickie powagi będą to za złe 
miały. Więc nie należy, żeby p. Z. brał udział 
i popierał interes sprawy, bo źle na tem wyj­
dzie. Mnie samemu robili ludzie, zkąd inąd zre­
sztą zacni i poczciwi — uwagę, źe Towarzystwa, 
z którem łączy nas, a względnie mnie, tyle inte­
resów, niebezpiecznie zaczepiać.

W tych warunkach rzeczywiście trudną jest 
wszelka akcja, nawet odporna, tem bardziej tedy 
należy się uznanie szlachcie podhajeckiej, że 
sprawę podjęła i prowadzi ją konsekwentnie 
dalej.

Pesymistą nie jestem, złym prorokiem być 
nie chcę, lecz tak wierzę rzeczywiście w rozum 
i pieniądze rozlicznych powag, że nie przyjąłbym 
zakładu, iż sprawa podhajecka przyduszoną nie 
zostanie. Tylko jestem na ten wypadek w kło­
pocie, gdzie będę się asekurować? — Do żadne­
go „Fenixa“ nie pójdę, — nie projektowałbym 
nigdy stwarzać innego towarzystwa krajowego, 
z czem się odzywano, bo nie .jest dobrze roz­
dzielać siły słabego kraju i tem się tylko pocie­
szam, że duch ś. p. Trze-ieskiego gorżko cierpi 
nad spaczeniem ducha instytucji i jej misji 
wobec kraj u !

Wracając do uchwał podhajeckich, ciekawą 
jest rzeczą, jakie odszkodowanie pp Lilienfeldowie 
za zwolnienie z kontraktu żądać będą i czy ocho- 

I czo dyrekcja wraz z prezydium rady nadzorczej je 
' uiszczą z własnych funduszów. Że mimo uchwał 
jak najliczniejszych zwołanie rady nadzorczej a 
względnie walnego zgromadzenia, będą usilnie 
odwlekać, oparci na znajomości natury polskiej,
0 tem wątpić nie można (Sądzimy, że po wczo­
raj ze m oświadczeniu dyrekcji krakowskiego to­
warzystwa ubezpieczeń, stanie się to ry ch ło ; 
przyp. red.).

Źe wotum nieufności uchwalono w jednym 
okręgu, z tpgo jeszcze dyrekcja sobie nic a nic 
nie robi. lecz opinia jest tak zaalarmowaną, że 
gotowe inne powiaty zd być się na tę samą ener- 

! gię i wtedy nasi mandaturjusze poznają, że nie 
dobrze szarpać zaognioną ranę kraju, bo społe­
czeństwo, nawet najniedołężniejsze, ma chwile 
szalonej odwagi. Ten punkt uchwały podhajec­
kiej jest w sprawie najdonioślejszy praktycznie
1 uważam go ża najważniejszy, bo może mieć 
najwięcej realnych następstw pouczających na 
przyszłość.

Życzę sił, energii i wytrwałości w drobia- 
zgowem działaniu komitetowi wybranemu w Pod- 
hajcach do persekwowania sprawy, aby wykonał 
skutecznie punkta uchwał: 1 i 5. Wprawdzie ci 
panowie dali dotąd dowody wytrwałości, lecz czy 
w niej nie ustaną, czy nasza natura gorąca w za­
częciu, a mdla w przeprowadzeniu — czy wreszcie 
siane postrachy — nie sparaliżują akcji — zoba­
czymy !
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(E dg. Zad. F.J. Sprawa utraty Podhajec 
z rąk krajowych na lat 20 z widokami odzyska­
nia kiedyś ruin materjalnyeh i moralnych, jest 
tak doniosłą dla kraju, że pozwoli szan. Redakcja, 
że jeszcze kilkoma słowami jej dotknę.

Uchwały obywatelstwa podhajeckiego po­
wzięte w tej sprawie na dniu 5. bm. po sprawo­
zdaniu tamtejszego delegata p. Henzla świadczą, 
że dbałość o sprawy publiczne nie zanikła u nas 
jeszcze zupełnie, że są jeszcze ludzie, ba nawet 
całe powiaty, którzy potrafią się skutecznie upo­
mnieć o krzywdy wyrządzone krajowi i nie da- 
dzą się przerazie groźbom i postrachom, sianym 
w tej sprawie przez ludzi małodusznych a w tem 
lub owem od powag zależnych. Nie uwierzy nikt, 
kto się sprawą w mowie będącą dokładniej nie 
zajmuje, ile przeciw każdemu, kto mógłby głos 
podnieść, wysunięto względów i względzików, 
jak umiano każdemu z osobna usta zasznurować 
i tylko ludzie zupełnie niezawiśli są w stanie 
odzywać się w tej sprawie i ją  naprzód po­
pychać.

Gdy odczytałem szereg uchwał obywatel­
stwa okręgu podhajeckiego, nie mogło mi się 
w głowie pomieścić, jak mógł znaleść się powiat, 
gdzie zgodnie miano tyle rozumnej odwagi cy­
wilnej, ażeby przeciw działaniu powag zaprote­
stować; ażeby co więcej żądać od nich rachunku 
z ich czynności. Nie można w tej sprawie dość 
często powtarzać każdemu z osobna, że przecież 
członkowie zarządu krak. Towarzystwa ubezpie

n o t a  mieiscawa l mmi
Lwów dnia 16. września.

Zapiski osobiste. Profesor| dr. Adam Czy- 
żewicz powrócił do Lwowa. W  czasie sześciotygodnio­
wej swej wycieczki za granicę zwiedził dr. Czyżewicz 
prawie wszystkie fakultety medyczne i kliniki poło­
żnicze w prowincjach nadreńskich i w Niemczech pół­
nocnych, prócz tego ?aś brał udział w korgresie hy- 
gienicznym w Londynie.

Zygmunt br, Romaszkan , po kilkotygodniowym 
pobycie w Marienbadzie, powrócił do Lwowa.

Prof. Roszkowski, dotychczasowy członek ko­
respondent instytutu prawa międzynarodowego, został 
na posiedzeniu tegoż instytutu z d. 7 bm. w Ham­
burgu wybrany rzeczywistym jego członkiem.

D lia n o w a n ia . Ra la szkolna krajowa zamiano­
wała stałego nauczyciela młodszego, Andrzeja Tatu- 
cha w Kulikowie, stałym nauczycielem 3-klasowej 
szkoły etatowej w Kulikowie ; tymczasową nauczyciel­
kę młodszą Annę Mosiewiezównę w Busku, stałą 
nauczycielką 3-klasowej szkoły etatowej w Kulikowie.

Ze sfer adwokackich. W ydział Izby adwo­
kackiej w Krakowie donosi, że p. Henryk Robinson 
został wpisany na listę adwokatów z siedzibą urzę­
dową w Gorlicach Dr. N. Kohn adwokat w Do- 
bromilu przesiedla się z dniem 1. października do 
Sambora.

Z atw ierdzen ie w > boru. Minister handlu 
zatwierdził ponowny wybór Adolfa Byka na prezesa, 
a Michała Kurlaka na wiceprezesa Izby handlowo- 
przemysłowej w Brodach.

Br. Czedik wyjechał wczoraj ze Lwowa uda­
jąc się do Bnczucza. Przed wyjazdem był o godz. 12 
w południe z wizytą w Izbie handlowej i przemysło­
wej, gdzie go przyjmował radca i sekretarz Izby dr. 
Bodyński. Jeneralny dyrektor kolei państwowych wy­
raził podziękowanie za uznanie, jakiego doznał od 
lwowskiej Izby, z okazji ustanowienia taryf kolejo­
wych i podniósł, lż miło jest pracować, gdy praca ta 
należycie bywa ocenianą. Program dalszej podróży br. 
Czedika obejmuje zwiedz* nie całej linji kolei trans­
wersalnej, poczem nastąpi powrót do Wiednia.

Celem podróży br. Czedika po Galicji było 
oprócz inspekcji sieci państwowej w Galicji, szcze­
gółowe zwiedzenie linij i urządzeń ruchu na kolei 
Karola Ludwika, która jak wiadomo, przejdzie z dniem 
1 stycznia na własność państwa. Chociaż w spra­
wie wcielenia kolei Karola Ludwika do państwowej 
sieci kolejowej, niemniej wchodzących tu w rachubę 
kwestyj personalnych, nie zapadły jeszcze ostateczne 
postanowienia, albowiem pierwej muszą być zała­
twione odnośne przedłożenia, to przecież jeneralna dy­
rekcja zajmuje się już od dawna tą sprawą, a jak 
się zdaje, odnośne propozycje będą wkrótce przesłane 
ministerstwu handlu. Tymczasem ruch na kolei K a­
rola Ludwika odbywa się już od 1 lipca na rachu­
nek państwa, a dyrekcja tej kolei działa we wszyst­
kich ważniejszych kwestach w porozumieniu z rzą­

dem, ewentualnie z jeneralną dyrekcją kolei pań­
stwowych.

Jubileusz. K s. Henryk Matzke, prałat kapi­
tuły krakowskiej obchodził w niedzielę uroczyście 
w Kalwarji Zebrzydowskiej 50-letni jubileusz ka­
płaństwa,

Dar. Emerytowany prezydent galicyjskiej kraj. 
dyrekcji skarbu, p. Adolf br, Jorkasch-Koch, złożył 
na pomnożenie kapitału fundacji zapomogowej swego 
imienia dla wdów i sierót po urzędnikach skarbo­
wych kwotę 200 złr.

N o w y  gmach gal. Kasy oszczędności jest już 
prawie ukończony. Wczoraj zaczęto zdejmować ruszto­
wania. Dnia zaś 25. bm. odbędzie się uroczyste po­
święcenie.

Nadzwyczajne walne Zgromadzenie To­
warzystwa muzycznego „Harmonii1*, odbędzie się dnia 
27. bm. o godz. 3. po południu, na które wydział 
wszystkich honorowych i wspierających członków za­
prasza. Miejsce i porządek dzienny będą plakatami 
ogłoszone.

Walne zgromadzenie członków stowarzysze­
nia rzeźników, masarzy i mydlarzy, odbędzie się w 
niedzielę 20. bm. o godz. 4. popołudniu w  sali ra­
tuszowej.

Korpus weteranów wojskowych mianował 
swymi członkami honorowymi pp.: Michała Michal­
skiego, posła sejmowego; Wojciecha Łukawskiego, 
dyrektora zakładu św. Łazarza; Alojzego Sehneidra, 
radcę dyrekcji poczt i telegrafów: Józefa Zawałkie- 
wicza, komisarza dyrekcji policji.

Państwowa szkoła zawodowa dla przemy­
słu artystycznego. Ze względu, że budynek p o z n a ­
czony na umieszczenie państwowej szkoły przemy­
słowej we Lwowie nie jest jeszcze ukończony, p. mi­
nister wyznań i oświecenia zezwolił telegraficznie na 
otwarcie i  prowizoryczne umieszczenie tej szkoły 
w gmachu ratuszowym, oraz na przeprowadzenie 
zapisów.

Petycje w łościańskie. Przedwczoraj pisa­
liśmy o jednej z odezw rzekomo włościańskich, wska­
zując na źródło tejże. D ziś odebraliśmy drugą ode­
zwę, która dobitnie wskazuje, że chociaż jest podpi­
saną przez kilku włościan, to jednak nie od nieh po­
chodzi, bo gdyby tylko tego rodzaju mieli mieć wło­
ścianie żądania, to istotnie możnaby z radością zawo­
łać, że jest już w naszej dzielnicy Polski bardzo a 
bardzo dobrze. Petycja domaga s ię : przyłączenia ks 
Cieszyńskiego do Galicji, protestowania przeciw jakim­
kolwiek nakładaniom ciężarów na kraj, gdyż pieniądze 
obracane bywają na germanizację naszego kraju, pro­
testowania przeciw popieraniu interesów niemieckich 
i madjarskich, wprowadzenie języka polskiego na ko­
lejach i w wojsku, utworzenia szkoły rabinackiej, znie­
sienie chajderów i .. i przymusowego zabronienia no­
szenia pejsów, chałatów i szabasówek!!!

Krajowe stypendja dla akuszerek. Za­
równo praktyka położnicza akuszerek, jak doświad­
czenie i opinia profesora państwowej szkoły położni­
czej dr. Czyżewicza, wykazały, iż dotychczasowe wy­
kształci nie akuszerek po odbyciu jednorocznego kursu 
nie jest, ze względu na powierzone im zadanie, wy- 
starczającem i wymaga koniecznie praktycznego uzu­
pełnienia po ukończeniu przepisanego kursu. W ydział 
krajowy doszedł do przekonania, iż umożliwienie je­
szcze jednorocznej praktyki w zakładzie dwom aku­
szerkom, które ukończyły kurs roczny w klinice po­
łożniczej z postępem celującym, przyczyni się nieza­
wodnie do tem lepszego przygotowania ich do prak­
tyki prywatnej. Wobec tego postanowił W ydział kra­
jowy przedstawić sejmowi wniosek ustanowienia na 
oddziale położnic krajowego szpitala powszechnego we 
Lwowie dwóch stałych stypendjów po 120 złr. ro­
cznie, które nadawane będą na przeciąg roku jednego 
tym akuszerkom, które ukończyły kurs w szkole po­
łożnych z celującym postępem, a to celem nabycia 
praktycznych wiadomości. Stypendja powyższe nada­
wać ma Wydział krajowy na przedstawienie dyrekto­
ra krajowego szpitala powszechnego we Lwowie w 
porozumieniu z profesorem szkoły położnych. W  tym 
cela wstawioną został \ do budżetu krajowego na rok 
1892 kwota 240 złr.

7j b ru k u . Ajent poi. Fischer przytrzymał zna­
nego złodzieja Marcina Morawetza na kradzieży na­
rzędzi rzeźbiarskich na placu Castrum.

Na szkodę Ks. Huzara zam. przy placu św. 
Jura 1. 4 skradziono ze zamkniętego strychu suknie 
wartości 8 zł.

8 . W. Schmautzerowi, zam. przy ul. Zamarsty- 
nowskiej skradziono ze szafy w sionce stojącej butlę 
z syropem wartości 10 zł.

Niebezpiecznego złodzieja Jana Bojarskiego, 
przytrzymano wczoraj z tłumokiem, napełnionym, kra- 
dzienemi rzeczami. Bojarski jednakże zdołał uciec, a 
ode brany tłumok złożono w policji.

Pobątnego pisarza Jana Przedrzymirskiego, 
przyaresztowała policja lwowska i odstawiła wczoraj 
do sądu karnego. Przedrzymirski, w celu wyłudzenia 
pieniędzy od niejakiego Majera Wegnera, kupca z Dro­
hobycza przedstawiał mu, źe posiada środki uwolnie­
nia go od powinności wojskowej.

Nowy bruk ma być położony na ulicy Ko­
ściuszki, gdzie już rozpoczęto przedwstępne roboty.

Zamach samobójczy wykonał onegdaj wie­
czorem abiturjent gimnazjalny K ., który w budynku 
tutejszego gimnazjum niemieckiego, podczas trwania 
egzaminu dojrzałości, zamierzył się powiesić na 
drzwiach w korytarzu. Zamach ten w czas spostrze­
żono i udaremniono. Powodem tego kroku był niepo­
myślny dla K. wynik egzaminu.

Z Izby sądowej. Na ławie oskarżonych za­
siadł dzisiaj Stefan Hryńczuk, parobczak z Rawy 
wołoskiej, oskarżony o zbrodnię zabójstwa, dokonaną 
dnia 17. kwietnia br. na śpiącym ojczymie swoim 
Piotrze Sołtysie przez zadanie kilku silnych uderzeń 
polanem w głowę, co spowodowało pęknięcie czaszki, 
a szóstego dnia śmierć. Trybunałowi przewodniczy 
radca Dnniewicz, wotują radca Figier i adjunkt Ko­
zakiewicz, protokołuje dr. Feiles. Oskarża dr. Chy­
liński, broni ds. Horowitz. Po przesłuchaniu oska­
rżonego, który się do pobicia przyznaje, i zawezwa­
nych lekarzy sądowych d i . Gostyńskiego i dr. Bere­
zowskiego, postawił trybunał ławie przysięgłych dwa 
pytania, mianowicie pierwsze główne: czy oskarżony 
winien jest zbrodni zabójstwa, wprawdzie nie w za­
miarze zabicia i drug;e dodatkowe: czy podsądny 
miał jakieś szczegółowe zobowiązania wobec tego, 
którego zabił.

Przysięgli odpowiedzieli na pierwsze pytanie je­
dnogłośnie potwierdzająco, na dmgie zaś przecząco; 
poczem trybunał zasądził oskarżonego na 2 lata cię­
żkiego więzienia. ( d)

Rafinowaną złodziejkę Marję Kiejnar, słu­
żącą w prywatnym domu zajezdnym, przy ul. Gróde­
ckiej 1. 79, za systematyozne okradanie podróżnych, 
aresztował wczoraj ajent policyjny Teiohmann. Are­
sztowana uskładała w powyższy sposób znaczny ka- 
pitalik, który złożono w policji.

Ogromne zbiegowisko wywołał wczoraj w 
ulicy Ossolińskich handlarz śliwek Saul A ks, wszcząw 
szy bójkę z jakimś drugim żydem, który za zbliże­
niem się policjanta uciekł. Aksa aresztowano.

Niewczesnego dyngusa urządzają sobie tu 
owdzie mieszkańcy Lwowa. Mianowicie, przy podle­
waniu wystawionych na balkonach kwiatów, postę­

pują sobie tak nieostrożnie, że prawdziwe strumienie 
wody ściekają przechodniom na głowę, bez względu 
na to, czy ci kwalifikują się do takiej kuracji , czy 
nie. —  Podobny przypadek zdarzył się onegdaj pe­
wnemu poważnemu obywatelowi, przechodzącemu uli­
cą Chorążczyzny. —  Szanowni mieszkańcy pierw­
szych i drugich p iątr! zważcie, że przy obecnym chło­
dzie eksperymenta takie mogą się stać powodem ka 
tarów, chrypek i innych tyin podobnych nieprzy­
jemności. (d)

Braciszek złodziejem . Przed ławą tutejsze­
go sądu przysięgłych odbyła się główna rozprawa 
przeciw Jakóbowi Mielnikowi, byłemu braciszkowi i 
kucharzowi w klasztorze 0 0 .  Reformatów w Rawie 
ruskiej, któremu prokuratorja zarzuciła z rodnię kra­
dzieży. Mielnik, pozostając w służbie u 0 0 .  Refor 
matów, ukradł w r. 1889 z posiadania ks. Gackowi- 
eza gwardjana tego klasztoru, papiery wartościowe, 
gotówkę i inne przedmioty wartości 2500 zł. Dopie­
ro 13 maja br. wykazało się, iż sprawcą tej kradzie­
ży jest Mielnik, który w ostatnim czasie był kucha­
rzem w klasztorze 0 0 .  Reformatów w Krakowie. Po 
aresztowaniu go znaleziono przy nim jeszcze część 
skra^zionycL papierów. Podczas rozprawy tłómaczył 
się Mielnik tem, że kraść musiał, ponieważ ks. Gac- 
kowicz jako gwardjan był zanadto oszczędnym i nie 
dawał dostatecznego wiktu, że nadto musiał sprawiać 
sam rozmaite narzędzia i rzeczy potrzebne do klaszto­
ru. Sędziowie przysięgli nie uznali atoli tego tłuma­
czenia, zatwierdzili pytanie główne w kierunku zbro­
dni kradzieży, poczem trybunał zasądził go na półto­
ra roku ciężkiego więzienia.

W sprawie nowych szkół lodowych.
Wczoraj odbył się, opisany przez nas, uroczysty akt 
poświęceń a trzech nowych gmachów dla szkół ludo­
wych, które wybudowała gmina miasta Lwowa, ta 
szczera opiekunka oświaty. Z dniem dzisiejszym roz­
poczęła się w szkołach tych nauka. Kierowani obawą
0 zdrowie dzieci naszych, przebywających w świeżych 
murach, zwracamy się do właściwej władzy z prośbą, 
aby ogłosiła rezultaty z oględzin komisji, która ba­
dała stan owych budynków i czy w nich młodzież 
nie będzie narażona na utratę zdrowia. Przyczyni się 
to w  wysokim stopniu do uspokojenia opinii publi­
cznej, trwożnej o zdrowie młodzieży, mającej godzina­
mi całemi przesiadywać w nowych gmachach. Przy tej 
sposobności poruszamy myśl, aby nauka w tych szko­
łach odbywała się tylko raz w dniu, a to w tym 
celu, aby przez popołudnia można było dogodnie prze­
wietrzać i przesuszać świeże mury, gdyż w przeci­
wnym razie na przewietrzanie nie pozostanie wiele 
czasu —  tem bardziej, że w nocy tego robić nie mo­
żna. Obecna pora słotna i wilgotna, przemawia ró­
wnież za tem. Zresztą nauka jednorazowa w tutej­
szych szkołach żeńskich okazała się według doświad­
czeń z zeszłego roku zarówno dla rodziców, jak i dla 
dziatwy dogodną i korzystną, gdyż dziatwa ma czas 
odpowiedni na odpoczynek i pracę domową i nie po­
trzebuje jak dawniej po nocach ślęczeć. Jesteśmy 
przekonani, iż tak władze szkolne jak i reprezentacja 
miasta, dbałe o zdrowie i dobro dziatwy, sprawą tą 
zajmą się szczerze i tak zarządzą, aby dom i szkoła 
na niezem nie ucierpiały.

Subwencja państwowa. P. minister w y­
znań i oświaty przyzwolił w zasadzie na dalsze trzy 

j lata, tj. 1892, 1893 i 1894 na wypłatę ze skarbu 
i państwa subwencji po 600 złr. rocznie na pokrycie 

kosztów systematycznego badania źródeł historji pol- 
1 skiej w archiwum watykańskiem w Rzymie, które to 

badania prowadzi dr. Smolka, prof. uniwersytetu Ja- 
| giellońskiego. Subwencje te wypłacone będą w pe- 

mienionych latach, corocznie po ogłoszeniu ustawy fi­
nansowej odnośnego roku.

W Rzeszowie odbyło się w ubiegłym tygo­
dniu poświęcenie kamienia węgielnego pod nowo bu­
dujący się dwupiętrowy gmach Kasy oszczędności, w 
obecności członków i urzędników Kasy oszczędności. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. Luśniak.

O sprzeniewierzeni '. W  Tarnowie rozpoczy­
na się dzisiaj główna rozprawa przeciw Hirszowi 
Weiserowi, b. dzierżawcy i rządcy dóbr , Horoszowa i 
Janklowi Brumbergerowi, który z ramienia właścicie­
la tych dóbr W ładysława hr. Baworowskiego byłken- 
trolorem Weisera, zarzuca o zbrodnię sprzeniewierze­
nia i kradzieży. Śledztwo w tej sprawie prowadził 
sędzia br. Kranzberg.

Z powiatu kamlonecktego. Dnia 1. i 2. 
września odbyła się konferencja nauczycieli powiatu ka- j 
mioneckiego. W  czasio konferencji urządzono wystawę , 
prac piśmiennych, slojdu i robót ręcznych dziewcząt 
ze szkół całego okręgu. Dwie duże, pięknie udekoro­
wane sale szkolne były literalnie przepełnione praca- 
mi dzieci. Rozstawione stoły uginały się pod stosami ’ 
zeszytów z wypracowaniami stylistycznymi w językach j 
polskim, ruskim i niemieckim, pod zadaniami rachun­
kowymi, zeszytami rysunkowymi i pracami kartogra- | 
ficznymi. Na osobnych stołach ugrupowano wyroby 
drzewne, z tak zwanej nauki zręczności. —  Prace 
piśmienne prawie wszystkich szkół odznaczały się do- | 
borową treścią, pięknem pismem, starannością, czy- \ 
stością i w ogóle piękną formą Tożsamo rysunki 
odręczne i kartograficzne. Wspaniale przedstawiał s>§ 
slójd. A  cóż dopiero mówić o robotach kobiecych! 
Ogromna sala zaledwie pomieścić mogła nadesłane 
roboty i robótki. Obok gustownie Wyszywanych ko­
szul chłopskich ze zgrzebnego płótna widziałeś naj­
piękniejsze robótki kobiece : a więc hafty, obrusy, 
koronki, szlarki, torebki, czepeczki dziecięce i wiele 
innych cacek, a wszystko przystosowane do potrzeb 
ludu wiejskiego i małomiejskiego.

D wie szkoły zasługują na szczególniejsze uzna­
nie, a mianowicie: czteroklasowa szkoła w Busku i 
szkoła wiejska w Rusiłowie. Pierwsza przedłożyła 
na wystawę prócz opracowań piśmiennych, rysun­
kowych, slojdu i rubót kobiecych, pięknie wykonane 
przez tamtejszych nauczycieli mapy: Buska, powiatu
kamioneokiego i Austrji, jako środki pomocnicze do 
nauki geografii. Szkoła w Rusiłowie przedłożyła kro- 
sidła, wyroby szklarskie i ramki, wyroby starszych 
chłopców szkolnych. Wystawę zwiedził 1. września 
Stanisław hr. Badeni, W  uznaniu zasług nauczycieli
1 nauczycielek złożył na ręce inspektora okręgowego 
p. Jana Maryniaka 50  dukatów w złocie na nagrody 
dla najgodniejszych. Ofiarodawca wyraził życzenie, 
aby czyn jego pozostał w ścisłem incognito. Nauczy­
cielstwo odgadło jedoak odrazu, kto jest tym ofiaro­
dawcą i gdy hrabia pojawił się jak zwykle co roku 
na plenarnem posiedzeniu konferencyjnem, podzięko­
wano mu serdecznem „Mnohaja lita** i entuzjasty 
oznym okrzykiem „Niech żyje**. Komisja oceniająca 
prace znajdujące Bię na wystawie przyznała 18 nau­
czycielom i 11 nauczycielkom nagrody, dukatowe, in­
nym listy pochwalne. Urządzeniem wystawy zajął się 
p. W ładysław Heilmann. dyrektor czteroklasowej 
szkoły w Busku. Podnieść należy, że wywiązał s ‘ę 
ze swego zdania znakomicie. Inicjatywa wystawy wy­
szła od pana Jana Oryszkiewicza, członka Rady 
szkolnej okręgowej.

Ze Si ryja piszą nam : Dnia 10. września od­
był się tu koncert młodej wielce obiecującej utalen­
towanej śpiewaczki, uczenni.cy, konserwatorjum wie­
deńskiego panny Rothstein , który zgromadził liczną 
a doborową publiczność miasta. Koncertantka rozpo­
rządzająca silnym głosem altowym o szlachetnym ko­
lorycie dźwięcznym, zwłaszcza w tonach niższych od­
śpiewała kilka pieśni Szuberta i Pinsuttiego z wiel-

kiem zrozumieniem i oddaniem najdrobniejszych od 
cieni — to też publiczność wynagradzała ją huczny 
mi oklaskami. Grę na fortepianie wykonywała z ta­
lentem uczennica konserwatorjum lwowskiego panni 
Werber a elew wiedeńskiego konserwatorjum, skrzy­
pek p. Sztyrer odegrał „hiszpańskie tańce** Sarasate- 
go i „Kujawiak** Wieniawskiego z werwą i precyzją 
które wielkie znalazły uznanie i spodziewać się p* 
nim pozwalają pięknych jeszcze rezultatów pracy.

Z Lodzi piszą: Z nowym rokiem przybędzie
Łodzi nowe pismo. Koncesję na nie otrzymał właści­
ciel drukarni p. Rudolf Luther, który też zatwierdzo­
ny został w charakterze redaktora-wydawcy. Czwartj 
ten dziennik łódzki ukazywać się ma trzy razy w ty­
godniu w trzech językach: rosyjskim, polskim i nie 
mieckim ; nosić też będzie trzy tytu ły: Łodzim kajn  
gazieta objawlenij, Gazeta łódzka ogłoszeń i Lo- 
dzer Anzeiger Oprócz rozporządzeń władzy, wszel­
kich reklam i ogłoszeń, nowy dziennik podawać bę 
dzie kronikę wypadków miejscowych i telegramy. Po­
lityka całkowicie z programu wykluczona. Poszcze­
gólne działy nowego pisma redagowane będą w  tym 
języku, którego charakter najlepiej odpowie treści te­
go lub innego działu. Cena prenumeracyjua nadzwy­
czaj niska. Przewagę nad innemi dziennikami łódzkie- 
mi daje nowej Gazecie ogłoszeń wyznaczona dla niej 
cenzura na miejscu w  osobie policmajstra, podczas 
gdy inne pisma tutejsze podlegają i odnosić się mu­
szą do cenzury warszawskiej. Jakie są właściwe cele 
i zamiary nowego dziennika, teraz powiedzieć się je­
szcze nie da.

W sprawie sprowadzania robotników  
polsl ich z Królestwa i Galicji, pisze Reichsanzei- 
g e r : „Wielki brak robotnika wiejskiego, jaki dotych­
czas tak dotkliwie odczuwano w rejencyjnym obwo­
dzie kwidzyńskim, został sprowadzeniem kilku tysię­
cy robotników z Królestwa Polskiego znacznie zła­
godzony ; zresztą zauważano w kilku okolicach, że wy- 
chodźtwo do niemieckich prowincyj zachodnich zna­
cznie się zmniejszyło. W kilku miejscowościach re- 
jencyjnego obwodu opolskiego zauważono, że sprowa­
dzenie robotników z Królestwa Polskiego okazało się 
uiedostatecznem, ponieważ robotnicy ci częścią nie 
domagają na siłach, a częścią okazali się zanadto le­
niwymi do pracy, zwłaszcza w kopalniach. Zdaje się, 
że i po drugiej stronie granicy dobrych robotników 
zabrakło. “

Echo manewrów pod Równem. Półurzę- 
dowa ajencja północna donosi z Kijowa, że w tam­
tejszym wojennym sądzie okręgowym rozpoznawano 
sprawę kupca austrjackiego, Erazma Kraśnickiego, 
obwinionego o usiłowanie przekupstwa, oraz starszego 
pisarza X .  korpusu armii, Felicjana Tuczyńskiego, sze­
regowca 165 pułku kowelskiego piechoty, Teodora 
Charczenki, tudzież zapasowego felczera weterynarji 
Józefa Pełczyńskiego, obwinionego o zdradę stanu i 
inne mniej doniosłe przewinienia. Sąd uznał Kraśni­
ckiego za winnego namówienia urzędników w drodze 
przekupstwa do pochwycenia dokumentów z miejsca 
urzędowego ; Pełczyńskiego za winnego zdrady stanu 
i dopomagania Kraśnickiemu; Charczenkę i Tuczyń­
skiego za winnych brania łapówki, kradzieży akt i 
dokumentów z miejsca urzędowego i zdrady stanu w 
okolicznościach obciążających. Sąd skazał WBzystkicl 
czterech obwinionych na pozbawienie praw stann i ze­
słanie: Kraśnickiego do mniej odległych okolic Sybe- 
rji, a trzech innych do ciężkich robót, każdego po lai 
ośm. Jestto echo zeszłorocznych manewrów poc 
Równem.

W powrocie z Brazylii przybyli nieszczę­
śliwi ci wychodźcy polscy, o itórycb przejściach v 
Brazylii i w podróży pisał obszernie onegdaj wiedeń 
ski nasz korespondent, do Krakowa. Jak wiadomo.
jest ich siedm osób : trzej mężczyóni i cztery kobietj
i wszyscy pozostają bez środkow do życia.

Z torfu. W czwartym dniu wyścigów jesien­
nych w Wiedniu, w biegu kadetów o nagrodę 100( 
złr. pierwszym u mety stanął „Espoir** ogier hr. Jó 
zefa Lasockiego, bijąc ośmiu współzawodników.

B is k a p  Strossmayer obwinionym był sweg- 
czasu przez nadżupana Kovacevicza w Egyetertes i 
nieporządną gospodarkę w dobrach kościelnych. Obe 
cnie Agramer Taglatt występuje z obroną Strossmaye- 
ra. Obejmując stolicę biskupią znalazł Strossmaye. 
zaledwie 1400 złr. kapitału, swemu zaś następcy po 
zostawił 1 ,600.000 złr. Dobra Bą w najzupełniej 
szym porządku; inwentarze żywe i martwe pomnożo 
ne, lasy i łąki oczyszczone, rowy pokopane, racjonal 
na gospodarka zaprowadzona wszędzie. Zarzuty Ko 
vacevieza są fałszem, — fałszem, któiy t#mbardziej o 
burzyć musi, że winien on jest swoje dzisiejsze sta 
nowisko właśnie protekcji biskupa Strossmayera.

K ongres  geologiczny. Kongres geologów 
otwarto w Waszyngtonie 26. sierpnia wśród udział* 
uczonych i badaczy całego niemal świata. Z Pola 
ków, jedynym reprezentantem polskiej wiedzy i badai 
polskich jest profesor lwowskiego uniwersytetu, dr 
D u n i k o w s k i .  Imieniem rządu Stanów zjednoczo­
nych powitał zgromadzonych sekretarz spraw we­
wnętrznych Noble, imieniem stanu Kolumbji i mia­
sta Waszyngtonu, major miasta Flogter, poczem roz­
poczęły się posiedzenia wśród niesłychanych upałów, 
Wieczorem tegoż dnia odbył się wielki bankiet w Ka­
pitolu, w którym wzięło udział kilka tysięcy osób 
W powitalnym wstępie na bankiecie grała muzykt 
między innymi hymnami narodowymi także nas: 
hymn: „Jeszcze Polska nie zginęła1*. Przepysznj
gmach, w którym odbywał się bankiet, przedstawia! 
ze swemi marmurowemi salami, przy oświetleniu ele- 
ktrycznem prawdziwie czarujący widok.

Po skończonym koDgresie rozpoczęła się wielka 
wycieczka geologiczna przez całą Amerykę aż dc 
Spokojnego Oceanu, przyczem zwidzą uczestnicy naj­
ciekawsze pod względem przyrodniczym miejscowości, 
jak Niagarę, Wielkie Jeziora, Góry Skali>te, Park 
Yellowstonu itd. Wycieczka ta miała potrwać cały 
mieBiąc.

Powódź w Hiszpanii. Z Consuegra (miasto 
fabryczne w Nowej Kastylii, prowincji Toledo w Hi- 
szp* nii) donoszą telegraficznie o strasznej katastrofie 
powodzi. Dwie trzecie miasta zniszczone, około 2000  
ludzi postradało życie. Ponieważ niepodobna było po­
grzebać wielu zwłok, obawiają się epidemii. Skutkiem 
powodzi zniszczone także zupełnie miasto Almerio w 
prowincji Granada, około 500 domów runęło. Liczby 
utopionych niepodobna jeszcze bliżej oznaczyć. Połą­
czenia telegraficzne przerwane; gazometr zalany, 
Wiele innych miejscowośoi również uległo zniszczeniu.

Poszukiwanie defraudanta. W sprawie 
defraudacji papierów wartościowych w Berlinie ogło­
siła policja berlińska następujący okólnik : „3. b. m. 
zbiegł z Berlina po dopełnieniu znacznej kradzieży 
papierów wartościowych w sumie 378,000 marek i po 
spełnieniu znacznogo sfałszowania dokumentów, 
buchalter pruskiego towarzystwa akcyjnego t. zw. 
„Hypothekar - Yersichernngs-Aktiengeselschaft**, na­
zwiskiem Ernest Boek. Tenże urodził się w Berlinie, 
wzrostu ma 170 centimetrów, ma włosy koloru cie- 
mno-blond i małe blond wąsy, wystający nos, wysta­
jące kości policzkowe i krępą postać. W towarzystwie 
jego miałby znajdować się brat jego Paweł Bock. 
Za zbiegłym należy poszukiwać, a na wypadek, gdy­
by go znaleziono, aresztować i natychmiast właściwą 
władzę zawiadomić. “

Tlen skroplony. Paryski świat naukowy po­
ruszony jest ciekawym wynalazkiem chemicznym pro
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fesora uniwersytetu w Krakowie, dra Karola Olsze­
wskiego. Dotychczas zdołano otrzymać tylko niezna­
czne ilości tlenu skroplonego, prof. Olszewski nato­
miast osiągnął świeżo skroplenie 300 gram ów! Jest 
to ilość względnie olbrzymia, która też pozwoliła po 
raz pierwszy zbadać wszystkie własności tlenu. Nowe 
te rezultaty są wysoce interesujące. ObHdziły one ży­
we zajęcie i niebawem zostaną zakomunikowane pa­
ryskiej Akademii umiejętności. W  kraju wynalazek 
prof. Olszewskiego nie od dziś jest znany, lecz że 
dziś dopiero w świeoie naukowym wywołał poru- 
szenie.

Weteran z pod Moskwy. W  tych dniach 
zmarł w Tyrolu w Kronegg koło Soli, stuletni Jan 
Koler, weteran z pod Moskwy i Hanau.

Niewypłacalność. Wiedeński Creditorenverein 
ogłasza niewypłacalność handlarza Lejby Schrottera w 
Stanisławowie.

L i t o r y t .  W  Saksonii budują fabrykę litorytu. 
Jest to materjał wybuchowy, lepszy od prochu i dy­
namitu.

Spadek. Adwokat Perkowski w Warszawie za­
wiadamia o następujących spadkach wakujących: po
Krystynie Marji Celestynie Castelar; poddanej rosyj­
skiej zmarłej w r. 1883 w Szwajcarji w sumie 2625  
rs.; po Katarzynie Miklaszewskiej zmarłej w r. 1889, 
w sumie 7281 rs.; po Ludwiku Ulasiewiczu, zmarłym 
w Warszawie.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu i w 
nocy była pogoda; poczem się zachmurzyło, dziś od 
rana pada deszcz z przerwami.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 765 mm.
Prognoza na dobę d. 17. września (od północy 

do północy): Wiatr będzie oo do kierunku zachodni, 
co do Biły słaby (2); średnia temperatura doby około 
-J-14°C, |  niebo będzie lekko zachmurzone, a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 70°/0. opadu nie 
będzie.

J u tr o , dnia 17. września: św. Lamberta.—  
św. Zacharyi Pr.

Z  d - n i e i .

Skoro zmrok na świat zapadnie ulica Karola 
Ludwika, wielka aorta miasta, tętni podwój nem ży­
ciem. Dwieście płomieni latarni publicznych i (lwa 
tysiące świateł w oknach magazynów migocze na niej, 
jak niezliczone gwiazdki na mlecznej drodze, jej w iel­
kiej niebieskiej siostrzycy. Tak niebo i ziemia mru­
gają do siebie iskrzącemi oczkami.

Na ulicy ruch, wrzawa, szum wszystkich gło­
sów, śmiechów, nawoływań, turkotów kół, tententu 
kopyt końskich. Po bruku warczy sto dorożek, powo­
zów, wózków; na trotuarze ciśnie się tysiące osób: 
mężczyzn i kobiet, młodych i starych, bogatych i bie­
dnych, szczęśliwych i nieszczęśliwych. A  wietrzyk je­
sienny pod nogi im rzuca ścięte szroaem, purpurowe 
i żółte liście z drzew aleji, środkiem ulicy biegnącej 
Bo jesień już do nas zstąpiła. Wieczorem zimno.

W  takiej chwili stanęło wczoraj pod jedną la­
tarnią dziewczę, prawie jeszcze dziecko, ubogo ubra­
ne, trzymając w ręku koszyczek kwiatów, zdradzają­
cych się swą wonią. To fijołki.

—  F ijo łk i, pachnące fijołki, kupujcie państwo!
Przechodni zatrzymują się; mile ździwieni ota­

czają małą przekupkę, tamując drogę tym, którzy się 
spieszą.

—  A h ! fijołki!
I  wszyscy, bogaci i ubodzy kupują; ubodzy wię­

cej nawet, aniżeli bogac: i ciesząc się, idą w swoją 
drogę. A  na tej wielkiej ulicy, która pracuje i bawi 
się, lecz która nie zna litości, stoi dalej biedna mała 
kwiec!arka, trzymając w ręku koszyczek kwiatów, 
zdradzających się swą wonią.

— Fijołki, pachnące fijołki, kupujcie państwo!
Niebo gotuje już śnieg, ziemia nocą pokrywa się

szronem: zima ze wszystkich stron oblęga nas w tem 
kamiennem więzieniu. A  oto fijołki wśród jesieni dają 
nam złudzenie słońca, zielonej niwy, cienistych la­
sów, wiosennych wietrzyków, —  wszystko to za parę 
groszy. Poczciwy wrzesień z srtbrzystą brodą i zaczer­
wienionym nosem sprzedaje za grosz naturę, za grosz 
wiosnę. Kupujmy wszyscy.

—  Fijołki, pachnące fijołki! Strójcie się w 
kw iaty!

Wielka pani, jadąca na wieczór i mała praco­
wnica, wracająca z magazynu z równą rozkoszą pa­
trzą na woniejące kwiaty wiosny. Dama każe zatrzy­
mać swói powóz i posyła, lokaja by kupił kwiaty; 
modystka lub szwaczka, która idzie piechotą, bo na­
wet tramwaj za drogi jest dla niej, sama kupuje bu­
kiecik fijołków i niesie do domu. Wśród dalszej 
nocnej pracy one jej czas skrócą i umilą.

I  wielkiej pani i małej pracownicy, te skro­
mne kwiaty powiedzą wiele. Ileż wspomnień one 
p r z y w o łu j ą !  Do ilu marzeń zachęcają! Równocześnie 
mają słodką woń miłości, która uleciała i upajający 
zapach miłości, która przyjdzie. Są one wspomnieniem, 
są nadzieją. "Wielka pani i mała pracownica poją się 
chciwie ich wonią, całują czule —  ze łzą w oczach 
z uśmiechem na ustach.

Poeci, zamknięci w mieście hałaśliwem i tę­
skniący do rodzinnych łąk i lasów, biedni urzędnicy 
i rzemieślnicy, pracujący dzień cały w zakurzonych 
biurach i pracowniach niezdrowych, panie wielkiego 
świata, zmęczone modnemi perfumami i wonią kwia­
tów cieplarnianych, dziewczęta przedmieścia, które 
nie znałyście nigdy wsi i jej radości, kupujcie fijołki. 
Kupujcie za grosz marzenia, za grosz nadzieji, słoń­
ca, przyrody, wiosny, — za grosz złudzenia.

—  Fijołki, pachnące fijołki, kupujcie państw o!
W  fijołki strójcie się panie, panowie strójcie

się w fijołki! f-

Z  l i t e x a . t - a . r 3 r -

(Czesław Pieniążek: „Szare godziny1-'. Nakład G. Ge­
bethnera i Spółki. 1891. 8 sir. 237).

Dzisiejsza nasza literatura nie może poszczycić 
się wielu arcydziełami, ale ma tę zasługę, że podnio­
sła  ogólny poziom pisarstwa. Nieudolność zrywająca 
się do ikarowyoh lotów nie ma w niej pola do P°pi- 
su; dziś przed forum publiczne dopuszozani bywają 
tylko ci pisarze, którzy umieją panować nad formą i 
wyrażać swe myśli w sposób artystyczny.

Ztąd też krytyka ma obecnie o tyle wdzięcznie"- 
sze zadanie, iż do rąk jej dostają się tylko utwory 
pewną wartość posiadające i że praca jej redukuje 
się do oznaczenia stopnia tej wartości wedle skali 
ułożonej przez estetykę.

Mierząc tą skalą świeżo wydane nowele p. Cze­
sława P i e n i ą ż k a ,  dojdziemy przedewszystkiem do 
przekonania, że pisarz ten, z którego nazwiskiem spo­
tykać się można coraz częściej w feljetonach pism co­
dziennych i w katalogach księgarskich, zrozumiał na­
leżycie cel noweli, jak dziś ją sobie wyobrażamy.

Jego obrazki są kartkami wyrwanemi wprost 
z księgi życia, tchną szczerością i zdradzają oko wpra 
wne w podchwytywaniu szczegółów charakterysty­

cznych. Umysł to podatny, łatwo przejmujący się 
wrażeniami, stąd też ta rozmaitość tonu, jakim dźwię­
czą jego opowiadania. Pau Pieniążek umie zdawać 
sprawy z swych spostrzeżeń naprzemiany to z humo­
rem, to rzewnie, to znów chłodno, objektywnie —  
stosownie do przedmiotu, który go zajął. Jedno chyba 

yuposobowi, w jaki traktuje p Pieniążek swe nowele —  
mielibyśmy do zarzucenia — przymieszkę refleksji, 
niekiedy zbyt znaczną; odrywa ona niepotrzebnie my­
śli czytelnika od przedmiotu, a zwraca je ku autoro­
wi. Oto ogólne wrażenie, jakie każdy odnieść musi 
po przeczytania „Szarych godzin*.

Zbhrek rozpoczyna udatna humoreska balowa 
(„Na balu“), której ozdobą jest zwłaszcza piękny dja- 
log. Na tle ludowem osnutej noweli „Wilkołaki* mo- 
żnaby uczynić ten zarzut, iż fautastyczność i rzeczy­
wistość mięszają się w niej bez należytego odgrani­
czenia. Za to „Wojna białej i czerwonej róży“ z hu­
morem i doskonałą znajomością stosunków przed­
stawiająca Abderytów małomiejskich i utrapie­
nia lndzi o szerszem pojęciu, rzuconych w gniazdo 
małego miasteczka, —  jest prawdziwą ozdobą zbior- 

, ku. „Pan Antoni* to cicha tragedja, jedna z wielu, 
jakie odgrywają się za plecami świata, — walka 

j szlachetności i sumiennej pracy z przeciwnościami lo­
su i złością ludzką, — walka, w której szermierz ze 
skrwawionem sercem, odnosi wprawdzie w końcu 
zwycięztwo, ale pada wysilony i s ił już nie ma, by 

. s tryumfu skorzystać. Zabawna „Miss Right* śmie- 
| chem swym oddziela dzieje „Pana Antoniego* od dru- 
i giej tragedji, której bohaterką jest „Wicunia.* Opo­

wiadanie kelei jej i jej wielbiciela, pełne prostoty 
i poetycznego wdzięku, czyniłoby wrażenie rzewnej 
legendy, gdyby nie to, że w postaciach przedstawio­
nych przez autora czuje się ludzi z krwi i kości, a z 
każdego słowa opowieści wyziera prawda życiowa, 
częściej niestety posępna niż wesoła. A le już dwie 
dalsze nowele: „Ożeniłem wujaszka* i „Jak się o- 
żenić* zwracają myśl czytelnika na pogodne, pocie­
szające i... pocieszne strony życia.

Kończy „Szare godziny* smutDy obrazek „Z 
ruin i życia*, w którym autor zdobył się na niemałą 
siłę, przedstawiając bolesne procesy psychiczne.

Zbiorek zdobią piękne ilustracje ołówka W ł. 
Rosso wskiego. ( — w — i)

Teatr, literatura i muzyka.
— Z te a tr u . W  dniu wczorajszym wystawiono na 

scenie naszej trzyaktowy wodwil Marsa i Desvallie- 
resa p. t. „Dwanaście żon Jafeta*. "Wodwil ten cie­
szył się wielkiem powodzeniem na scenach francu­
skich; w Warszawi doczekał się pół setki przedsta­
wień. U nas, po pewnych koniecznych skróceniach, 
może zajmować również auditorjum, tem bardziej iż 
zakończenie rzeczy miejscami jest zabawne i źe nie 
brak też wodwilowi komicznych *t*t geńeris epizo­
dów. Bohaterami wieczoru byli naturalnie Zimajero- 
wa i Skalski. Ensemblowi nie przyganić nie można.

X .
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y ;  Dziś we środę 

„Porwanie Babinek* komedja w 4 aktach Schon- 
than’a. Gościnny występ p. Marcelego Trapszy, ar­
tysty teatru poznańskiego. —  Jutro we czwartek po 
raz drugi „Dwanaście żon Jafeta* wodewil w trzech 
aktach Marsa i Desvallier’a, Występ gościnny pani 
Adolfiny Zimajer.

—  R a u l  K o c z a l s k i ,  siedmioletni pianista, 
„cudowne dziecko*, które popisywało się grą swoją 
we wszystkich stolicach Europy, na dworach szachów 
i sułtanów, przybył do Lwowa i ma wystąpić pu­
blicznie.

— T y g o d n i k a  e k o n o m i c z n e g o ,  dodatku 
do „Ekonomisty polskiego*, rozwijającego się coraz 
pomyślniej, nr. 37 z 12. września zawiera : W  spra­
wie reform na polu ustawodawstwa w sprawach za­
razy bydlęcej. —  Nasze szkoły a nauka o ubezpie­
czeniach. — Rezultaty ruchu na kolejach austro- 
węgierskich w I. półroczu 1891. —  Konferencja na­
uczycieli rolnictwa. — Kronika ekonomiczna. Notatki 
giełdowe- —  Wiadomości handlowe. —  Ogłoszenia.

k ów r  o l n i c zy ch. Komitet Towarzystwa po­
stara się o tanie umieszczenie uczestników i ich 
rodzin. Zgłoszenia (z załączeniem 2 zł. na 
wspólną ucztę) adresować należy do referenta 
tegoż Towarzystwa, pana Ryszarda Jahny w P ra ­
dze, ulica Wodiczkowa 1. 32

— Podniesienie się wartości pieniędzy.
Londyński „Ekonomista* zapowiada z Całą pewnością 
na czas najbliższy podniesienie się wartości pienię­
dzy. Nowy York jeszcze nie zabrał żadnych pieniędzy 
z Londynu, a bank francuski ma dostarczyć półno­
cnej Ameryce około 6 milionów funtów szterlingów. 
To wprawdzie ulży i targowi angielskiemu, aby je­
dnak w Londynie pieniądz mógł taniej być nabytym, 
przedewszystkiem musi się zwrócić popyt do banku 
angielskiego a to prawdopodobnie spowoduje teu bank 
do podniesienia stopy procentowej, aby poszukiwanie 
pieniędzy odwrócić do Paryża. W  każdym razie bę­
dzie musiała Europa dokonać wypłat Ameryce za 
dostarczaną stamtąd pszenicę i rozpoczynający się 
obecnie z Ameryki przypływ papierów wartościowych, 
bank zaś angielski znajduje się, pomimo że rezerwa 
jego tego roku jest o 21ji  milj. funtów szterl. większą 
uiźli roku zeszłego, w obliczu także zwiększonych 
zobowiązań, wskutek czego podniesienie stopy procen­
towej zdaje się być nieodzowuem.

— W iedeń d. 16. września. (Telegr. Oaz. Nar.) 
Pszenica na jesień 10.58, na wiosnę r. 1892 11.05, 
żyto na wiosnę r. 1892 10.45, nowa kukurudza 
6 13.

Dział ekonomiczny.
— Okręgowa wystawa koni użytkowych

odbyła się w P r . z e m y ś l u  w dniach 7. i 8. 
września. Do strojnych flagami i zielenią bara­
ków 6. pułku ułanów, już przed 10 rano pierw­
szego dnia wystawy poczęli zjeżdżać goście za­
proszeni na otwarcie — pomiędzy niemi widzie­
liśmy p. namiestnika, Reilandera komendanta 
korpusu przemyskiego, p. starostę Góreckiego, 
zastępcę marszałka powiatowego dr. Czajkow­
skiego, prezydenta miasta dr. Dworskiego i w. i. 
W zastępstwie chorego prezesa przemyskiego od­
działu Galie. Towarzystwa gospodarskiego Adama 
ks. Lubomirskiego, powitał zgromadzonych wice­
prezes dr. Jan  Pawlikowski i ogłosił otwarcie 
wystawy, poczem zgromadzeni oglądali przez 
czas dłuższy konie, oprowadzani przez wicepre­
zesa komitetu p. Gurskiego. "Wystawa była bar­
dzo liczDie obesłaną, przeszło bowiem 200 koni, 
a z tych 140 włościańskich, zapełniały stajnie. 
Najpiękniej reprezentowane były ardeny pół krwi, 
krzyżowane arabami i anglikami ze stajen Kra- 
siczyńskich i Wysockich, tudzież stajnia miży- 
niecka ks. Lubomirskiego i konie włościuńskie 
z okolic Miżyńca ardenami krzyżowane.

Nazajutrz 8. b. m. odbyło się premiowanie, 
przy którem delegaci c. k. komitetu chowu koni 
pp. Bielski, Cetner, major Klastersky wraz z we- 
tyrynarzem krajowym p. Litichem rozdzielili 
oprócz medali i dyplomów uznania 500 fl., które 
ministerstwo rolnictwa za staraniem przemyskie 
go oddziału Tow. gosp. na ten cel prze naczyło. 
O t o c z  tego rozdało j  u r y ,  zaproszone przez ko­
mitet wystawowy, z fundnszów oddziałów medale 
dyplomy i 70 f l , do czego dołączyło dwóch oby­
wateli kwotę 110 fl., widząc tak liczne okazy 
warte nagrody. Te ostatnie premie i medale roz­
dane zostały uroczyście po pięknej przemowie, 
skierowanej do włościan przez prezesa galic. Tow. 
gosp. ks. Adama Sapiehę. Ubolewać tylko nale­
py że pp- członkowie komitetu chowu koni, po­
mimo zaproszenia komitetu wystawy, nie chcieli 
wspólnie z tymi nagrody rozdzielać, lecz zaeho- 
wah zupełną odrębność, a nadto wielką ilość 
premij rozdzielili pomiędzy kolonistów z pod 
Gródka i Lwowa, kierując się niestety tą starą 
a błędny zasadą, by w koniu roboczym szukać 
/alet remont wojskowych.

L icznie zgrom adzone obyw atelstw o okoliczne 
udało się  tegoż dnia popołudniu na w yścig i urzą­
dzone pzzez oficerów 6 pułku u łanów , które zna­
komicie w ypadły i urozm aiciły m ile chw ile po- 
bytn w Przem yślu .

— Praskie Towarzystwo przem ysłowców  
g o rz e ln ian y ch  (Spiritnsindustrie-Verein in Prag] 
zawiadamia nas listem po czesku pisanym 
że d. 4., 5. i 6. października odbędzie się w 
Pradze z j a z d  a u s t r j a c k i c h  g o r z e l n i -

skal też ręce przy nim stojących, oświadczył 
że go serdecznie cieszy to  powitanie i do­
dał: „Jesteście pięknym narodem, chwacko
postępującym na pdn  kultury i umiejętności*. 
Te sam e demonstracje powtórzyły się, gdy 
konzul opuszczał wystawę. Odzywały się na­
wet g ło sy : Niech żyje R sja, nasza przy
jaciół k a !

B e r l i n  d. 16. w rześnia. Zdaniem N a-1 
tional-Ztg. je st to rzecz uderzająca, że n» 
manewry duńskie P' d wodzą królewicza na­
stępcy, Francja oprócz swego stałego repre­
zentanta wojskowego wyprawiła jeszcze jen e­
rała Serment, pomimo że królewicz nie na­
leży do zwolenników polityki odwetu.

Berlin d. 16 . września Ks. Bismark 
oświadczył jednemu z zaprzyjaźnionych z nim 
deputowanych, że nie przybędzie do rajchs 
tagu i nie weźmie udziału w rozprawach nad 
traktatem handlowym z Austro -  W ęgrami, 
gdyż nie chce wszem i wobec odgrywać roli 
opozycjonisty przeciw rządowi.

Berlin d. 16. września. Cesarz ma 
wielkiego księcia hesko-darmsztadzkiego za­
mianować jeneraT-pułkownikiem (ranga równa 
stopniowi feldmarszałka. Stopień feldmarszałka 
można otrzymać tylko na podstawie czynów 
wojennych).

Berlin d. 16. września. Korespondent 
Frankf. Ztg. utrzymuje, że car nie pojedzie 
tego roku do W arszawy, tylko w początkach 
października wróci wprost do Petersburga.

K olonia d. 17. września. Koln. Volks- 
Ztg. (jeden z głównych katolickich organów 
niem ieckich) zowie politykę Ossematore R o­
mano, według której W łochy chcąc nie chcąc 
powinny się zwrócić ku Francji jako wscho­
dzącemu słońcu, polityką awanturniczą, która 
tylko dojmujące ciosy zadać może interesom  
kościoła katolickiego w Niem czech. Koln. 
Volksztg. spodziewa się, że nuncjusz papieski 
energicznie wytknie w Rzymie niebezpie­
czeństw a, jakiem i grozi to szastanie się pra­
sy, uchodzącej za watykańską.

Belgrad d. 16. września. Król A le­
ksander wrócił ze swej podróży za granicę 
wczoraj przed południem. Na dworcu kole­
jowym powitali go rejenci, ministrowie, ciało 
dyplomatyczne, różne znakomitości i liczny 
tłum ludu. D zienniki witają króla serde- 
czuemi artykułami. Półurzędowy Odjek dzię­
kuje dworom za wspaniałe podejmowanie 
króla.

Dzienniki rosyjskie donoszą z ogromnem K on stan tyn op o l d. 16. września,
zadowoleniem, iż w roku 1&93 obchodzoną ma słychać, ma zwiuięty prywatny gabinet
)yć z wielką uroczystością setna rocznica przy- sułtana być przywróconym i na jego czele  
ączenia Podola do Rosji. Podług ułożonego już Achm et-Dżellal-Eddin basza postawionym.

programu, uroczystości trwać będą kilka d n i;  . . _ , , . ,  0 / .
rozpoczną się nabożeństwami we wszystkich cer -' K o n s t a n t y n o p o l  dnia 16. września,
jwiach, procesjami i przeglądami wojsk z salwa- Marszałok pałacu sułtaua Ghazi Osman basza 
mi armatniemi. Na zakończenie odbędą się zaba- przesłuchiwał w sprawie Kiamila baszy wielu 
wy ludowe, zgromadzenia towarzystw naukowych, urzędników pałacowych. W kołach dyploma- 
przyjęcia różnych deputacyj, korowody z pocho- tycznych robią uwagę, iż podczas gdy Kiamil
dniami i t. d. Na upamiętnienie jubileuszu utwo- b ' J ,  -ś] strzeżony złożony równocze- 
rzone być mają różne instytucje dobroczynne i ? . Q J®®1 ® . , 8lrz«zony> M°*ony rownocze
w ogóle użyteczności publicznej. Proponowanem 8n7® Szeik-ul-islam  Osman wolno krąży po
iest też wydanie z okoliczności tej rocznicy kilku Świecie.
dzieł, dotyczących przeszłości Podola i jego roz- i Lizbona d. 16. września. Jak słychać,
woju (!) pod panowaniem Rosji. Synod rządzący ogłosi król z powodu rocznicy swych urodzin

re lig 'iD5Ch' “  “ , S , P rzyp ad aj,,Mj na 2 8 . m t *  , n »  
__________  i stję dla przestępców politycznych, a żołnierze,

. . t,. , , . „ > . skazaui na w ięzienie z powodu rewolnejiKsiążę Bismark oświadczył w rozmowie r, , i • .
z jednym z deputowanych, iż nie przybędzie w Oporto, zostaną wypuszczeni na wolu iść. 
tego roku do parlamentu, i nie weźmie udziału L ondyn  d. 16. września. Jak Times
w obradach nad austro - niemieckim traktatem donosi, przyjął sułtan ambasadora angielskie-
handlowym musiałby bowiem stanąć w opozycji; W hitego, Z całą serdecznością i podniósł, 
woli tedy, celem umknięcia tej konieczności, nie- ? . , ■ °  . k- ł . r
przyjeżdżać wcale do Berlina. że M a tn ia  zmiana gabinetowa me zaznacza

__________  żadnej zuiiany czy to w polityce zewnętrznej
Na zwalczenie sztundyzmu między ludem ez  ̂ wewnętrznej. Turcja ma i nadal utrzy- 

ukraińskim wyznaczył rząd rosyjski 21.000 rubli maDie pokoju i przyjaźnych stosunków ze 
rocznie. j wszystkiem i mocarstwami bez różnicy, tudzież

---------------  postęp i pomyślność państwa, jako główny cel
W szkole ludowej w Weissgarber na dziel- ' na oku.

w0 uWied,nju> przydzielono d z ie -! Gubernator jem ański m iał donieść, że
liberalne t “reckie ■”.«<  " k roc ijć  do S a n ,
szkoły wyznaniowej w praktyce i wołają o ra- (stolicy Jem enu), ponieważ powstańcy zbyt 
tunek. " i są silni, i bez rychłych posiłków wojska tu­

reckiego nieoebybnie zostałyby pokonane.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 16. września 1891.

Lwów: Pszenica 9-— do 10-50, żyto 850 do 9.— 
jęczmień 5-— do 7.75, owies obroczny 7.50 do 7-85, rzepak 
12-— do 13 50, groch —•— do —.—, wyka do — ■—, do- 
bik —•— do —•—, hreczka —•— do —*—, kukurudza —•— 
do —•—, chmiel za 56 kilo —*— do —*—, koniczyna czer­
wona 42’— do 52-—, koniczyna biała —•— do —•—, koni­
czyna szwedzka — do — •—,

Tarnopol: Pszenica 9. -  do 10 —, żyto 8 25 do 8-90, 
jęczmień browarny 5-— do 7-EO, owies 7 — do 7 50, groch 
f  ~  u? ’ wyka —•— do — , rzepak 12 — do 13—,
lmanka —•— do —•—, koniczyna czerwona 41-— do 48-—, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do —•—,

Podwołoczyska: Pszenica 9 — do 10 25, żyto 8.35 
do 9.—. jęczmień 5-— do 7’30, owies 6"90 do 715, groch 
6.— do 10-50, wyka — — do —•—, rzepak 12 — do 13-— 
unanka — ■— do — —, koniczyna ezerwona 41'— do 47 —, 
koniczy i biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•—

Jarosław: Pszenica 9-25 do 10-60, żyto 8 75 do 9.25 
jęczmień 5-25 do 8-—, owies 7-50 do 8-—, groch 6’30 do 
9-75, wyka —'— do —•—. rzepak 12-25 do 13-60, lnianka

do — , koniczyna czerwona 42 — do 52 —, koni­
czyna biała —■— do —•—, koniczyna szwedz. —•— do —‘—, 
tymotka — do — .

Wszystko za 100 kUo netto bez worka.
Chm cl od 55-— do 60-— zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loeo Lwów złr. 

17 — do 17-75 r
Usposobienie spokojne. Kupcy wstrzymują się z za- 

kupnami, wyczekując niższych cen.

Ostatnie wiadomości.

L o n d y n  d. 16. września. Dzienniki
Na uczcie w Erfurcie rzekł cesarz Wil­

helm: „W Erfurcie po raz pierwszy upokorzył . 
nas parweniusz korsykański, znieważył nas sro- an g ie lsk ie  silnie uderzają  na Turcję. Stan-
dze. ale ztąd też wyszły promienie odwetu w dard  powiada, że byt Turcji  je s t  wątpliwy i

tylko od rywalizacji mocarstw za leży ; Tnrcję 
T , T, ~ można rozebrać w czasie pokoju. Gdyby Ro-
Jak z Rzymu donoszą, projekt utworzenia sja opanowa| a K onstan tynopol,  natychmiast

7. rojono wykurzą j ą  z tam tąd  Anglia i trójpreymierze.

r.

rezerwy marynarki udał się dobrze, 
kilka nowych okrętów.

Ambasador włoski we Wiedniu hr. Nigra 
wyjechał za urlopem na kilka tygodni do Włoch.

Bawiący obecnie w Rzymie naczelny wódz 
wojsk włoskich w Afryce, jenerał Gandolfi podał 
się do dymisji, ale jej nie przyjęto.

T i n  „Gazety Narodowej."
W i e d e ń  d. 16. września. Tuż przed 

zebraniem się Rady państwa odbędzie się tu­
taj poufna narada przewoózców strounictw. 
Jak słychać, ma się Rada państwa zebrać 
zaraz w pierwszym tygodniu paźdaiernika i 
minister Steinbach zaraz w dniu otwarcia jej 
wniesie preliminarz budżetowy na rok przy­
szły. Jest nadzieja, że zapomocą przyspiesze­
nia obrad komisyjnych budżet jeszcze przed 
Nowym rokiem załatwiony zostanie i nie bę­
dzie potrzeba prowizorjów budżetowych.

Z a g r i e b  d. 16. września. Przybycie 
konsula francuskiego z R jeki na wystawę 
wywołało demonstracje. Gdy go poznano, 
zagrali tamburassowie śród oklasków p u b li­
czności marsyliankę i z zapałem wołano Vive 
la Flance] Konzul dziękował kapeluszem wo­
łając Vive la Croatie i Ź w ila  H rvatska\ Sci-

koronnych 196- —. Akcje Bankyereinu 108—. 
Rosyjski rubel papierowy 125*—.

47,0% renta wspólna 90.85. 5%  renta 
austr. papierowa 101*80. 4% renta austr. złota 
— • Renta 4%  węg. złota 102‘90. 5%  renta 
węg. papierowa 100-30. Napoleondory 9-31. 
Marki niem. 57*70.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, daia 16. września. (Z laby handlowej).

I. Akcje n  situkę.
płftoą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 rf. m. k. . 2Ó4 — 307 —
Kolej Łwów-OsenL-Jasaka po 200 rf. w . 235- — 238"—
9* ku Hipotecznego po 200 209 rf w. a. . 302 — 305-—
Banku kredyt, galic. gal po rf. w. a. . . — 216-—

n . Listy zastawne sa 100 rf.
Banku hipotecznego galic. 5•/, los w 40 lat 100-50 101 20

„ 5% wyL 10% pr. 108 60 109-30
.  1 » *7»°/o w 50 lat 98 40 9910

Banku krajowego 41/»°/0 los w 51 latach . . 98"40 99 10
Towar*, kred. gal. ziemzk. 5 * / , ...................—

. „ „ * * / . ............. 97— 97 70
„ „ .  4% los. w 417.1. 9 5 -  95 70
" ” „ 41/,*/. Iw. w 52). 99-30 100 -

" „ „ .  **/. 1 »  w 68 lat. 94-70 95 40
IG. Listy dłużne na 100 rf.

GaL Zakł. kred. włość, w likw. (d 6*/.) 87. 60—  62—
„ „ „ „ (d. 5°/,) iV J 0 • 52—  5 4 -

Ogólnego rolniezo-kredytowego Zaktadi dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6®/„ wa. 
los. w 16 lat . . * .............................. 50-— ——

IV. Obligi za 100 zh
Indemnizacyjne galic. 5% m. k....................... 104-— 104-70
Galio, funduszu propinacyjnego 4*/o • • • 9180 92-50
Buków, funduszu propinaoyjntgo 6°/0 . . • 101-30 102-— 
Kom. banku krajowego 5°jQ w. a. L em . . 101-— 101-70 
Pożyczka krajowa s roku 1873 6*/o w. a. . 104-50 —

, ,  s reku 1883 47,% . . . 98 20 98-90
,  „ 4% - • . . .  . . 91-50 92-20

V. Lssy.
Losy miasta K rak ow a ....................................... 21-75 23 75
Losy miasta Stanisławowa...............................  27.— 29.—

VL Monety.
Dukat cesarski.................................................. 5-52 5-62
Napeleondor.......................................................  9-25 9.35
Półimpeijał rosyjski........................................ 9 40 —•—
Bubel rosyjski srebrny......................................... l'2o 135
Bubel rosyjski papierowy..............................  1-247, 1-267,
ICO marek niemieckieh...................................  57-35 58-10

P r s y j c e h a l l  d o  L w o w a
dnia 16 września.

Hotel Zorza. A . Cielecki z Hadyńkowiec. "W". 
Niezabitowski z Lanek. B. Horodyski z Krogulca. A . 
Garapich z Zagórza. I. hr. Miączyński z Polikrów. 
L. Olędzki z Polski. W . M. Spenzer z Londynu. E. 
Martin z Humeńca. St. hr. Tarnowski z Podola ros. 
Dr. St. Ustjanowski z Dobromila.

Hotci Centralny. E. Bredt z Ottynii. S. Jaś­
kiewicz z Rzeszowa. Golnsiński z Podhajoc. L. Lau- 
er z Tarnowa. I. Żytniowski z Tarnawy górnej. C. 
Kosiński z Dementewa.

Hot l Krakowski. T. Terlecki, Z. Kostkiewicz 
z Krakowa. K. Kostkiewicz z Borysławia. A. Kibitz 
z "Węgier. Ks. Lic z Rakowca. I. Morawski z Obru- 
szyna.

Hotel Warszawski. M. Błocki ze Strutynia. I. 
Kulczycki z Przemyśla. A. Knryłowicz z Ostrowa. 
M. Krynicki z Kiernicy. I . Frankowski z Krakowa. ’ 
S. Pełesz ze Złoczowa. W . Kropaczek z Kołomyi.

K A D E S Ł J Ł N E .

Rzym d. 16. września. W  kołach wło­
skich wielki niesmak wywołała wiadomość, że 
ambasador francuski przy Stolicy apost. we­
źmie udział podczas przyjęcia pielgrzymów 
francuskich w W atykanie.

Połurzędowo już potwierdzają, że rząd 
zamyśla podwyższyć niektóre cła i podatki. 
Słychać nawet o zaprowadzeniu podatku na 
wojsko. Ogłosi to Rudini urzędowo w przyszłej 
mowie swojej w Medjolauie.

Nowy Jork  d. 16. września. Po­
ciąg kolejowy z Colorado do Denver wykoleił 
się nad rzeką Bobrową i z wysokości 15  stóp 
spadł w r ekę, 5 osób jest śm iertelnie, 20  
lekko skaleczonych.

W iedeń  dnia 16. września godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 276-— . Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 82 30. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 326-25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 151*75. Akcje Unionbanku 
225 —. Akcje kolei Karola Ludwika 204 75. 
Akcje kolei Północnej 280-25. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 105-75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 282-75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 235.— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wrschodniej 196’— . Losy komunalne wiedeńskie 
154-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
156-25. Galic. oblig. indemn. 104-50. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 214 75. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów

Schwarze, weisse u n d  farbige Sei-
d e n s o f f e  y o h  6 0  kr. bis fl. 15 65 per Meter

— glatt und gemustert (ca. 240 yerseh. Qual. und 2000 
rersc-h. Farben, Dessins etc.) rers. roben- und stiiekweise 
porto- und zollfrei das F abrik -D epo t G. Henneberg (k. 
u. k. Hoflief.) Ziirich. Muster umgehend. Briefe kosten 10 
kr. Porto. 450 1

Dr. Lesław Gluziński
powrócił i ordynuje jak dawniej.

527 W a t o w a  1 4 .

528 Powróciłem

D r .  L .  K O S S A K
lekarz chorób w e n e r y c z n y c h  i skórnych.

W a ł o w a  2 9 , o d 3 — 5 .

1 0 0 . 0 0 0  * lr .  i  5 0 . 0 0 0  * ! r .  można 
wygrać na los l o ł e r j l  p r a g g k l r j .  Cią­
gnienie już dnia 15. października b. r.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891).

Do Lwowa przychodzą:
Z K rakowa................................
Z Podwołoozysk........................
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszow od 

1. lipca do 31. sierpnia. . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suezawy, 

Oierniowiee, Husiatyna i Sta­
nisławowa .............................

Z Suezawy, Czemiowiee i Sta­
nisławowa .............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . . 

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, * Budapesztu, 

Munkacza, Lawoeznego i Stryja 
Ze Stanisławowa i Kołomyi . . 
Z Pesztu, Lawoeznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Sokala i B e łż c a .....................
Z Żółkwi . . . . . . . . . .

Ze Lwowa odohodzą:
Do Krakowa................................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . .  
T)o Orłowa (na Rzeszów-Jasło) 

od 1 lipca do 31- sierpnia . 
Do Suezawy, Czemiowiee, Sta­

nisławowa i Husiatyna . . . 
Do Stanisławowa, Czemiowiee,

Jas i Bukaresztu................
Do Stanisławowa i Kołomyi . . 
Do Stryja, Ławocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna.................

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

Stanisławowa.....................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia 

tyn», Lawoeznego, Pesztu 
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca i Sokala....................
Do Ż ó łk w i ................................

r ?
i 2-p-i
4 03 
2 2( 
2-08

8 —

2-3S 
411 
4-22

9-16

Pociąg
o.ob.wj

8-50
7*30
7*01

812

6-53

342
7-54

9-02
11:62

12-19

416

6*16

1024

4-30
6 -24

8-06
8'69

10-60

0-20

Pociąg
mięszan,

9 .2 8  7-16 
3X6 
2-38

7-30
9-50

1015
4-20

4-22
6-45

8 3 0
10-36
1. 05

9-26 
7 40
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Ogrodnik
w średnim  w ieku , żonaty, wszech  
stronnie w ykształcony w swoim  za­
wodzie , m ogący się wyk izać chln- 
bnem i św iadectwam i i rekomendacją 
obecnego słu ibodaw cy poszukuie 
posady. Adres: W. J. poste r^st
Zarząd ogrodu, Zaleszczyki. 281!'

Antoniego Stock
w  Duisburg, n»d niższym R-nem

handel owoców, cebuli i jaj, prosi o nade­
słania ofeit w przedmiocie dostarczania

JAJ galicyjskich
całymi wagonami. 2820

Zarzafl dóbr Strasów
2818ma do sprzedania

6 par walców młyńskich
stalowyi-h , systemu N em elk i, mało umywa­

nych. Bliższa wiadomość na miejscu.

Prośba.
Maciej B ld ń s k l , wychodźca z roku, 

1861, starzec schorowany, lat 67 mający, 
prosi o łaskawe wsparcie, znanej ze szla­
chetnego serca tutejszej publiczności. Wia­
domość powziąć można w domu p. Iicken- 
dorfa „pod Sroką11, ulica Tatarska 1. 13.

Główny magazyn

broni, amunicji
i wszelkich przyborów

m y ś liw s k ic h  i ło w ie c k ic h

Alfreda Dzikowskiego
w e L w ow ie  

ulica Karola Ludwika 1. 1
poleca 2714 6

n a j le p s z ą , b r o ń
dla straży leśnej, polowej i miejskiej

po cenach bajecznie tanieli, mianowicie : 
Karabinki odtylc. Wenzla z bagn. złr. 4‘— 
100 patronów Wenzla . . .
Pałasze z pochwami skórzanemi 
Rewolwery z lufami eiągn.
Pojedynki kapslowe od złr. 5-— do

Gram pod Mowę
frontowy, w bardzo pięknem położeniu, 
w zdrowej okolicy, wśród ogrodów, 1400 
sążni kw., bardzo tanio do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela: ulica Murarska 
1. 9 (na Bajkach).

4.— 
3-50 
4 50 
6-50

Ilustrowano cenniki na żądanie gratis

P a ry ż  889 . M edal z ło ty .

Z łr. 250 w złocie
nagrody, jeżeliby Crem Grollch’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych, piegów, plam wątrobianyi-h, 
wągrów, czerwoności nosa i t. p. Crem  
GroLich’a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 et. Należy żądać 
wyraźnie odszezególnionego Cremu 
Grolleha, znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

Sayon Grolich , mydło należące do 
tego 40 et.

Grolleha Hair M llkon, najlepszy 
na świecie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr.

Skład główny J GROLICH Berno (Briinn)
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Rncker apt., w Krakowie 
W. Bedyk apt., w T dzemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł., w Rzeszowie J. Schaitter i Spł., w 
Taruopolu H. Kahane apt. i M. Krzyżanow­
ski apt. 2182

Gdy mi potrzeba inserować
dziennikach krajowych lub za­

granicznych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej p zez

Centralne 2717

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

Przed zniesieniem wolnego portu w Trye- 
śeie, importowany najlepszy francuski

K O N IA K  i
słynnej marki Mermilod de Bouzy, trzy 
korony, rozsyłam w oryginalnych pacz­
kach po 12 flaszek 3/, litrowych za opła­
tą i franco do wszystkich stacyj kolejo­
wych Austro-Węgier za poprzedniem na- 

desłaniem lub za zaliczką 2.5 złr.
Na próbę wysyłam pocztą 3 takie 

same flaszki w koszu po złr. 6-60, lub 
4 flaszki litrowe po cenie złr. 9 -80.

F. Basilio junior Tryest.

Barnum,
ojciec reklamy,

który umarł niedawno jako milio­
ner, mówił bardzo często, że swój 
maiątek i swoją sławę zawdzięcza 
jedynie oryginalnej reklamie. Jego 
dewiza:

„Droga do bogactw 
prowadzi przez 

farbę drukarską“
nowinuaby być przez dzisiejszy świat 
handlowy wziętą do serca, szczegól­
niej my w Austro-Węgrzech powin­
niśmy się starać na drodze reklamy 
popierać iuteresa naszego przemy­
słu. W umieszczaniu anonsów tak 
w tym jak i w innych dziennik reh, 
oraz kalendarzach całego świata, po­
średniczy znana zaszczytnie w kraju 
i za granicą, ekspedycja anonsów
J. Danneberg, Wiedeń I. 

Kumpfgasse 7, Telefon 4022.
Jeneralni reprezentanci najzna­

czniejszych europejskich książek 
jak „Konduktor", „Telegraf Hend- 
schla“, Livre t Chaix. Wyłączna 
ajencja znanego w świecie Telegra­
fu Hendschla dla Austro-Węgrzech. 
Hoiandji. Szwajcarii i WLch Check 
Claering Conto A  807074 c k. po­
cztowej Kasy oszczędności. 2805

D o

Magazynu Schayerów
w e  Xi «  w i e

2780 nadeszły już

DOYOŚCi 13 ie.
I

2806
1 9 C  " W  ! S  3 Ł .

Dwutygodnik literacki, społeczny i naukowy p. t. „Myśl“ 
wychodzi w Krakowie pod redakcją wybitnych literatów i 
publicystów. „Myśl“ zawiera: studja z dziedziny literatury, 
estetyki i nauki, pióra pierwszorzędnych pisarzy, trzy 
powieści, stały fejleton K. Bartoszewicza, przeglądy lite­
ratury swojskiej i obcej, kroniki; teatralną i muzyczną, 
miscelanea itd. Prenumerata kwartalna na prowincji wy­

nosi 2 z łr . (dodatek powieściowy bezpłatny).
Numera okazowe: g r a t i s  i  f r a n c o .

Adres administracji: Kraków, Zielona 8.

U  F M H IT  PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na dełail.

Eiwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

po o en. i e najtańszej
oraz różue

p rzy b o rj do p isa n ia  i  ry so w a n ia .
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1‘20 za 1000 sztuk.

Fabryką Tutek, plac Marjacki 1. 8.

L. 762. 8799

Wielka loterja pragska.
Główna wygrana:

w il ie .i
Ł O S Y  p o  1  z ł r .  sprzedają we Lwowie : 2761

A ugust Schellenberg, Sokal i Lilien, M. Jonasz.

H ł t W I W ł l  HHhH l i l i i I

Najlepsze Czerńidło 
na św iecie.

CZER NID ŁO
to nie zawiera w sobie witryoleju, 
daje łatwo bardzo czarny lśniący 

p ołysk , czyni 2510

skórę trw ałą
Do nabycia wszędzie. ' 9 0

; Lwowska Fabryka Asfaltu ;;
i ulepszonych ogniotrwałych i

tek tu r  do k ry c ia  dachów  J
S .  S z e l i g i  Ł y e z k i e w i c z a ,  inżyniera ,

Lwów, Korytna 13 — poleca:

Asfalt do fundamentów 1
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszouą | 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola
10 m. □  od z łr . 2'50 do 3'50. 1

Lak asfaltowy do konserwacji t*£SS.h, | 
Smołę angielską masę KAuczutowĄ.

Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr Q  od 50 do 76 ot.

Długoletnią gwarancję poręcza aię. 2706

4 1  l f  1 1 I  1 1 1 I  1 1 I I I I H  I I I 1 1

Ogłoszenie dzierżawy.
Dnia 20. października 1891 r. o godzinie 11. przed połu­

dniem odbędzie się w kaneelarji e. i k. magazynu żywności w 
Tarnopolu ugoda dzierżawy w celu zabezpieczenia dostawy chle- 
ba i owsa w Strusowie i Trembowli dla tam że konsystująeego  
c. i k. wojska na czas od 1. stycznia do końca grudnia 1892

Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, które 
zaopatrzone marką stemplową na 50  ct. z wadjum w przepisanej 
kwocie, mają być wniesione do urzędu c. i k. magazynu żywności 
w Tarnopolu w dniu wyżej przeznaczonym najpóźniej do godziny 
11. przed południem.

W izystk ie bliższe warunki mogą być przejrzane każdego 
dnia w zwykłych godzinach urzędowych, tak w kaneelarji woj­
skowego magazynu żywności w Tarnopolu, jakoteż przy c. k. S ta­
rostwach w Tarnopolu, Trembowli, Skalacie i Zbarażu, i w urzę­
dach gminnych w Trembowli i Strusowie, gdzie się znajdują zu­
pełne ogłoszenia dzierżawy.

To obwieszczenie ogłoszonem zostało w zupełności także i 
w , Gazecie Narodowej* z dnia 11. września 1891 , Nr. 218 .

C. i k. Zarząd w ojskow ego magazynu iyw n ości 
Tarnopol, dnia 1. września 1891.

Istniejąca od 23 la t firma optyczna

c s u s Y W A
ne UmeDle, m ftetelui Śour&a

poiłoś Simown.j P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

bajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa­
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry­
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i  pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szaounki.m
€. K o tk ow sk i,  optyk.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 

w s z y s tk ie  e fek ta  i  m on ety
po knrsle dziennym najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3363

4*/aV. listy  hipoteczne 
5•/. listy  hipoteczne premiowane 
5°/. listy  hipoteczne bez premii 
4 1/ , 0/ ,  Usty Towarz. kredytowego ziem skiego  
A*/.9/, listy  Banku krajowego 
4‘/j7 . pożyczkę krajową galicyjską 
4°/* pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5*/* pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4 '/a0/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/»•/. pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkoraystnlejszych.
UWAGA: Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m łajaoow e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potracenia, zaś zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych i-  
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł H I  I M I i I I M 11 i D l II i »■ 44
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10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej w ystawie w Antwerpii

za  n ie z r ó w n a n e

Wyroby to ł i i ty c z u ,  toaletowe I Perfumerie.
A n f l l n n ł l l i n  ^aden artykuł toaletowy nie moż. rywalizować 

ATI L ilU ll L iii Ui pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim czasie plagi, plamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje oerze iwletną blałete, świeżość 
I delikatność. Cena 2 złr.

m o l l a  r i t o N Z K  i  ’  i
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł 1 A . M o lla  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ią łą d k a ,  
•p o d n le h  o lę io l  o la ła , przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw a rd ze n iu , prze­

je 4 , O l A u  eiw cierpieniom wątroby, k o n g e a tjo m  k rw i, he-
li3/ t moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo-

( A |  wodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz większe
rozpowszechnienie.

F a łszy w e  w yroby będą sądow nie ścigane.
Cena zap leozętow anego oryginalnego  pudełka l z łr . w a lu ty  austr.

♦ Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów, w formie o h ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

F l » s s » k a  z  d o k ł w d n j m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
T ylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 znak oohronny ] ło iła .

w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun- 

opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

i Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku- — Flaszka z <

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. [Hi

Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie źądaó preparatów MOLLA i te tylko przyjmowaó, [A] 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. p i

. . SKŁADY we LWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rueker apt,, Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j:
Enen Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, apt.; w Czerni o w ©ach: J. Schnireh, C. Alth apt.; w Czortkowle Ludwik 
Noss apt., w Drohobyczu: F. Kuburowr1, apt.; w Górahomora: A. B>tezat apt.; w Husiatynle: W. Czerski apt.; 
w arosław lii: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołom yi: Jan Sidorowioz , E. 
Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
w Nowym Targu: Ł  L»ur apt.; w Przemyślu: M. Schware apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski apt ; w Rzeszo­
w ie: A Karpiński apt, J Soheitter & Co. ; w Samborze: J. Aleksiewiez apt., C. Maresch apt.; w Sokalu:

fa l  ezański apt; w Stanisławowie: E. Strzemeeki ^--------  " " ■ -  •
( • I  apt.; w Tarnowie: W. Muldner & Comp.

Nąjtańgze źródło do nabycia

w szelkich potrzeb do szycia , haftu 
i kra w iecczyzn y damskiej

wełny? bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasis i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h aft , wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  p rzyb orów  do rep era c ji fo r tep ia n ó w

w handlu pod firmą

.  8 E D L A . K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskaw* (umówienia u skuteczni ai a *i« natychm iast.

■ O M o a o a o B O B o u o a  o a o B o a o B o a

■  Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa. ■

W W a r n i  i litografii Filiera i Spółki we Lwowie 3
są do nabycia druk i:

W y ja w  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

i

W yk a z  fundacyj pobożnych
po cenie &0 ct. za librę.

Pieniądze prosim y n adsyłać przekazem pocztowym  
z dołączeniem  6 ct. na lis t  przesyłkow y.

O
Mo
O
H
O

Mouomomomomomomomomomomom

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 (łr- 80 et.

V q  l n - n f i r i  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
V l i l i i  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

P O D H K S U ń C T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najozyitsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większo 1 złr. 20 et., z łabędziom 1 złr. 60 centćw.

W r s r ia  f i l A ł l ł A W f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
yy UUCł UJ v l J k v  Vr pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. SST ,
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
a twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
wł LWOWIE w sklepaoh własnych ulica Kopernika 1. 8, uliea Halieka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek L 2.

; x x x x x x x x x  X X X X X X X X X X X X X X !
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OBUWIE
damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko , trwale , jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonnje

M G S W g l C S  H IG B TTik.
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej i. 8.

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również Q l  \ A /  n c  I Cl W
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty V V  y o i y i l O l V d  g

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej l w ó w , -u lica , o r r o L ia ń s J s a  i. a©.

Wjd&wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i .

CERATY
Z dmkarmi i litografii PUlera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a.)


